
lenną, inicjatywa - doskonale wyniki

Nie notowane dotychczas
tempo robót betonowych

w Hucie im. Lenina

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sic! Rząd egipski stanowczo odrzuca

Do połowy sierpnia br. trwać miały podstawowe roboty
przy betonowaniu trzeciej wieży węglowej wznoszonej obec­
nie w rejonie koksowni w Kombinacie im. Lenina. Prace te

zostały zakończone na przeszło 2 tygodnie przed terminem.
Brygady budowlane mogą wobec tego podjąć prace, które
przewidziane były na drugą połowę bm.

Tak poważne wyprzedzenie
harmonogramu stało się moż­
liwe dzięki zastosowaniu pio­
nierskiego, dotychczas nie zna­
nego w Kombinacie im. Leni­
na systemu robót. Polega on

na użyciu do betonowania spe­
cjalnych pomp, które tłoczą
beton na wysokość 35 metrów
pod bardzo ostrym kątem- W
Jen sposób wyeliminowano da-

244 tony stali. Załoga stalow­
ni zdobyła w II kwartale w

Hucie im- Lenina miano naj­
lepszego wydziału i dlatego też

mobilizuje obecnie wszystkie
siły, by to zaszczytne przodo­
wnictwo utrzymać.

Wyd. A
Ctna 30 gr

plany mocarstw zachodnich
fDfAb w umiędzynarodowienia Kanału Sueskiego
Krakowska

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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Po zakończeniu trójstronnych rozmów londyńskich
LONDYN

Późnym wieczorem 2 bm. opublikowano wspólną deklara­
cję trzech ministrów spraw zagranicznych — W. Brytanii,
Francji i USA, podsumowują-a. wyniki 2-dniowej konferen­
cji w sprawie Kanału Sueskiego.

ku tak samo jak rząd amery­
kański, który nigdy by się nie
zgodził na kontrolę między­
narodową
namskim-

nad Kanałem Pa-

W deklaracji tej rządy W.

Brytanii, Francji i USA o-

świadczają, że „powinny być

*yną metodę betonowania na

lużych wysokościach, która
est mało wydajna i bardzo
pracochłonna. Wymaga ona m.

n. transportowania betonu
Iźwigiem w małych zasobni­
ach i rozprowadzenia go w

Iząlunkach-
ZutoMwntle pomp <fo betencwanla

►i«ty węglawej w koksewnl Huty im.

tanina przyniosło nlacczcklwane reiul-

)»ty. Podstawowe roboty betonowe na

jrieiy węglowej obejmujące m. In. słupy,
kłosy, konstrukcje botek, iclankl i in.

pykonano w ciągu 72 godzin, (harmo-

►ogram na tego typu prace przewidywał
picmal 5 tygodnie). Betonowanie przy

gomocy pomp było tak wydajne, te np.
k eiągu zmiany robotnicy układał! oko-

H0 metrdw sześciennych betonu,
fodcias gdy starymi metodami w tym
Brnym czasie można by ulotyś najwyżej
to metrdw sześciennych.

Autorem tej pionierskiej
taetody są członkowie dozoru
technicznego prowadzący ro­
boty budowlane przy trzeciej
trieży węglowej w rejonie ko­
ksowni. Obecnie przewiduje się
^powszechnienie tego systemu
pracy na innych obiektach
(wznoszonych w Kombinacie
bn. Lenina.

*

Dobry start

stalowników

Jeszcze w żadnym miesięcu
4ieź. roku stalownicy Kombi­
natu im. Lenina nie rozpoczęli
jtak pomyślnie realizacji za­
dań, jak w sierpniu W ciągu
dwóch dni pracy w bm. wy­
produkowali o-ni ponad plan

W wywiadzie dla agencji United Press

premier J. Cyrankiewicz stwierdził

• Nic nie zahamuje procesu
02715235 życia w Polsce

• Granica na Odrze i Nysie jest trwałą i niewzruszoną granicą

Dckończenie

uchwały
VII Plenum
KC PZPR

zamieszczamy
wewnątrz numeru

między Polską a Niemcami

poczynione kroki w celu usta­
nów. enia międzynarodowego
zarządu Kanału Sueskiego".
Zarząd ten powinien zagwa­
rantować stałe funkcjonowa­
nie tego szlaku morskiego.
Trzy r?ądy proponują w tym
celu zwołanie międzynarodo­
wej konferencji, która rozpo­
częłaby się w Londynie w dniu
16 sierpnia br.

W pierwszym punkcie de­
klaracji trzy rządy mocarstw
zachodnich przypominają w

związku z nacjonalizacją Ka­
nału Sueskiego, że Towarzy­
stwo Kanału Sueskiego miało
zawsze charakter międzynaro­
dowy. Uważają one, że cha­
rakter międzynarodowy tego
Towarzystwa powinien być u-

trzymany także na przyszłość,
zgodnie z konwencją podpisa­
ną w Konstantynopolu w 1888
roku.

Trzy rządy przyznają, że E-

gipt posiada prawo państwa
suwerennego, nie wyłączając
prawa do nacjonalizacji, nie­
mniej jednak warunki, w ja­
kich nastąpiła nacjonalizacja
Kanału Sueskiego nie miała
charakteru międzynarodowe­
go.

*

MOSKWA
TASS powołującAgencja

się na dziennik „Al Ahram1
podaje, że 1 sierpnia odbyła
się narada u ministra samo­
rządu i prowincji oraz plano­
wania Abdel Latif el Bagdadi,
na której omówiono sprawę
budowy zapory assuańskiej. W
naradzie uczestniczyli czołowi
specjaliści egipscy w dziedzi­
nie planowania i budowy u-

rządzeń hydrotechnicznych i
zakładów przemysłowych, jak
również pracownicy naukowi 1

inżynierowie.
Dziennik stwierdza, że po­

wzięta została uchwała o nie­
zwłocznym wznowieniu prao
nad projektem zapory oraz

projektami zakładów kluczo­
wych gałęzi w rejonie Assu-i
anu.

*

BERLIN

Rozgłośnia Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej poda­
ła rozmowę kairskiego korę-

(Dokończenie na str. 2)

Moskiewskie rozmowy
radziccko-japońskie

MOSKWA
3 bm. kontynuowano rozmowy radziecko-japońskie w spra­

wie normaiizacji stosunków
to drugie posiedzenie.
Jak wiadomo przewodniczą­

cym delegacji rządu radziec­
kiego uczestniczącej w rozmo­
wach jest minister spraw za­
granicznych ZSRR D. T. Sze-
piłow a ze strony japońskiej
minister spraw zagranicznych
M. Szigemitsu.

Na posiedzeniu 3 bm. odby­
wała się w dalszym ciągu wy­
miana poglądów na zagadnie­
nia związane z normalizacją
stosunków między ZSRR a Ja­
ponią. Minister spraw zagra­
nicznych Japonii przedstawił
swój pogląd na sprawę, repa­
triacji obywateli japońskich
odbywających karę. Strona
radziecka poinformowała, . że

jeszcze przed rozpoczęciem o-

bęcnych rozmów postanowiono
w najbliższym czasie repatrio­
wać do Japonii 114 osób, w

tym 80 ' osób zwolnionych
przedterminowo w trybie re­
wizji ich spraw. Strona ra­
dziecka oświadczyła, że z

cłiwilą całkowitej normaliza­
cji stosunków radziecko-ja-
pońskich rozwiązana zostanie
także sprawa repatriacji
wszystkich znajdujących się
w ZSRR obywateli japońskich,
którzy odbywają karę.

Minister spraw zagranicz­
nych ZSRR przedstawił pogląd
Btrońy radzieckiej na sprawy
terytorialne, problem rozwoju
Współpracy gospodarczej mię­
dzy ZSRR a Japonią, kwestie

między ZSRR i Japonią. Było

przywrócenia między nimi
stosunków dyplomatycznych i

konsularnych, przyjęcia Japo,
nii do ONZ oraz na sprawę
rybołówstwa.

Ze strony japońskiej poczy­
niono wstępne uwagi dotyczą­
ce spraw terytorialnych. De­
legacja japońska przedstawi
na następnym posiedzeniu bar­
dziej szczegółowo swój pogląd
na poruszone zagadnienia.

Następne posiedzenie odbę­
dzie się 6 sierpnia br.

Dalsze rozszerzenie

wymiany towarowej

między Polskę
a Czechosłowacją

PRAGA

W celu umocnienia przyja­
cielskich więzów i zacieśnie­
nia stosunków gospodarczych
między Polską a Czechosłowa­
cją odbyły się w Pradze w

dniach od 31 lipca do 2 sierp­
nia br. rokowania, w sprawie
rozszerzenia wymiany handlo­
wej między obu krajami. Ro­
kowania zakończyły się podpi­
saniem protokołu w dniu 2

sierpnia.

Delegacja Sejmu PRL
w gościnie u I sekretarza KC

Węgierskiej Partii Pracujących
BUDAPESZT

W dniu 3 sierpnia delegacja sejmu PRL przebywająca o-

becnie w Budapeszcie w towarzystwie ambasadora PRL na

Węgrzech A. Wiilmanna złożyła wieniec u stóp pomnika ge­
nerała Józefa Bema, bohatera walk wolnościowych na Wę­
grzech w okresie „Wiosny Ludów".

W tymże dniu delegacja Sejmu
PRL przyjęta została przez

pierwszego sekretarza KC Wę-
gięrskiej Partii pracujących
Erno Gero.

Na zakończenie rozmowy-
która przebiegała w niezwykle
serdecznej atmosferze, pierw­
szy sekretarz KC Węgierskiej
Partii Pracujących prosił

Wniosek o rewizję procesu

zabójców M. Wąsowsldego
wpłynął do Sądu Najwyższego

WARSZAWA
Do Sądu Najwyższego w Warszawie wpłyną! wniosek Pro­

kuratury m. st. Warszawy o rewizję wyroku na niektórych
oskarżonych z procesu zabójców 82 letniego stroiciela for­
tepianów M. Wąsowskiego.

członków delegacji o przeka­
zanie gorących pozdrowień dla
narodu polskiego.

W południe członkowie de­
legacji obecni byli na końco­
wym posiedzeniu sesji Zgro­
madzenia Państwowego Wę­
gier, a następnie przyjęci zostali

przez przewodniczącego Rady
Prezydialnej Węgierskiej Re­
publiki Ludowej Istvana Dobi.
W czasie rozmowy wicemar­
szałek Sejmu PRL S. Kulczyń­
ski zaprosi! delegację Zgroma­
dzenia Państwowego Węgier
do odwiedzenia Polski.

: lorfhkTtięciu n umerU

W uzasadnieniu wniosku
prokuratura stwierdza, że Sąd
Wojewódzki dla ną. st. Warsza­
wy ferując wyrok w tej spra­
wie wymierzył kary niewspół­
miernie niskie do przypisanych
oskarżonym: Na dolskiemu,
Marczewskiemu, i Trzpilowi
czynów, podkreślając jedno­
cześnie, że działalność oskar­
żonych podyktowana została

Dxiś 6 stron

„Echł Tygodnia"

najniższymi pobudkami —

chęcią łatwego zdobycia pie­
niędzy.

Równocześnie 'z wnioskiem
prokuratury wpłynęły do Sądu
Najwyższego wnioski zgłoszo­
ne przez obrońców pięciu o-

skarżonych w tej sprawie. O-
brońcy proszą o łagodniejszy
wymiar kary dla swych klien­
tów.

Prezes Izby Karnej Sądu
Najwyższego — M. Paluch po­
informował przedstawiciela
PAP, iż rozprawa rewizyjna w

Sądzie Najwyższym odbędzie
się prawdopodobnie w drugiej
połowie września br.

Rozsavo!gyi
rekordzistą świata

na 1500 m

BUDAPESZT

O 0,2 sek. poprawił rekord
świata na 1500 m znany śred-
niodystansowiec węgierski Roz-
sayolgyi, uzyskując czas 3:40,6.
Wynik swój Rozsayolgyi uzy­
skał na obozie treningowym
w Tata, wygrywając bieg na

1500 m przed Taborim. Dotych­
czasowy rekord należał do Iha-
rosa i Tabori‘ego oraz był wy­
równany przez Duńczyka
Nielsena,

WARSZAWA |
Prezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz u-1

dzielił bawiącemu w Polsce redaktorowi United
Press p. Anthony Cawidish wywiadu treści na­
stępującej:

4 Czy ostatnie wypadki w
1 • Poznaniu mają jakiś wpływ

na kontynuowanie polityki de­
mokratyzacji w Polsce; czy ze-

chciałby Jego Ekscelencja po­
wiedzieć, jakie kroki podejmu­
je Jego Rząd, żeby załatwić
pretensje robotników.

— Wypadki poznańskie, jak
to już było powiedziane w

wielu autorytatywnych o--

świadczeniach naszego rządu
i przedstawicieli partii, nie
będą miały i nie mają żadne­
go ujemnego wpływu na po­
stępujący proces demokraty­
zacji życia w Polsce. W dal­
szym ciągu będziemy starać
się o to, ażeby przede wszyst­
kim rozwijać demokrację w

zakładach pracy, aby zwię­
kszać prawa robotników w

zarządzaniu przedsiębiorstwa­
mi, udział załóg w kie­
rownictwie przedsiębiorstwa
i wpływ załóg. — To ha
pewno zwiększy także poczu­
cie odpowiedzialności pracow­
ników za dany zakład, za pro­
dukcję, za jakość tej produk­
cji, a także zwiększy kontrolę
nad warunkami bytowymi
pracowników.

Ta sprawa zwiększenia u-

działu robotników w zarzą­
dzaniu jest jednym z najistot­
niejszych elementów demokra­
tyzacji w Polsce.

Jeżeli chodzi o pytanie pana
co do załatwienia różnych bo­
lączek robotników, to — jak
wiadomo — rząd wydał pole­
cenie jak najszybszego wyrów­
nania wszystkich niezałatwio-
nych spraw, wyrównania po­
trącanych niesłusznie podat­
ków, wypłacenia ekwiwalen­
tów — jednym słowem — na­
prawienia wszystkich bolą­
czek.

3 Czy zechce Jego Eksce-
• lencja powiedzieć, czy w

ramach polityki demokraty­
zacji rozważana jest sprawa
dopuszczenia partii socjalde­
mokratycznej?

Polska Partia Socjalistyczna
połączyła się z Polską Partią
Robotniczą w roku 1948 — po­
łączyła się po to, ażeby jedno­
licie w łonie jednej partii rea­
lizować wspólne cele: budowę
socjalizmu w Polsce. To zjed­
noczenie klasy robotniczej u-

ważamy w Polsce — i dodał­
bym nie tylko w Polsce — za

wielką zdobycz ruchu robotni­
czego. My tworzymy od ośmiu
lat jednolitą partię. Wszelkie
próby cofania się wstecz oczy­
wiście nie znalazłyby zrozu­
mienia u nikogo, byłyby sztu­
czne, byłyby niezrozumiałe ani
Wobec historii, ani wobec na­
szych zadań na przyszłość. —

Myślę, że jedność ruchu ro­
botniczego będzie raczej coraz

głębiej osiąganą, zresztą nie
tylko w naszym kraju, ponie­
waż istnieje przecież jedność
celów, wspólna walka o pokój,
o odprężenie międzynarodo­
we. a także dążenie do tego,
ażeby w różnych dostosowa­
nych do warunków danego
kraju formach tworzyć rządy
socjalistyczne, budować socja­
lizm.

4 Czy zamierza Jego Eksce-
lencja poza Francją od-

wiedzić także i inne kraje za- »

chodnie, jakie kraje chciałby !

I On odwiedzić, i czy rozważana
jest sprawa wizyty w Jugosła­
wii?

Niewątpliwie wszelkie po­
dróże i bezpośrednie spotkania
przedstawicieli rządów, wy­
miana poglądów, to jest chy­
ba jeden z ważnych czynni­
ków zbliżenia międzynarodo­
wego i odprężenia, do którego
my dążymy — nasz rząd i ca­
łe społeczeństwo. Jeżeli chodzi
o wizyty moje, przewidywane,
to w planie są różne wizyty;
nie chciałbym o nich mówić,
dopóki nie zostały — że tak
powiem — dyplomatycznie do
końca omówione.

Poza tym chciałem powie­
dzieć Panu przy okazji, że

■wybieram się na jesieni także
do Indii rewizytować premie­
ra Nehru, z czego jestem bar­
dzo zadowolony. Bardzo się
cieszę z możliwości zwiedzenia
tego wspaniałego kraju, który
odegrał tak dużą rolę w od­
prężeniu międzynarodowym w

ciągu ostatnich lat. To oczywi­
ście także zajmie sporo czasu,
który na pewno dobrze wyko­
rzystam. Jeżeli chodzi o sprawę
Jugosławii, to tutaj nastąpiła
pełna normalizacja tych sto­
sunków. Można powiedzieć, że
właściwie w tej chwili nie ma

miesiąca a nawet tygodnia,
kiedy by nie bawiła jakaś pol­
ska delegacja w Jugosławii lub
jugosłowiańska w Polsce: są

delegacje związków zawodo­
wych, delegacje partyjne, kul­
turalne — więc wymiana jest
bardzo ożywiona. Tak więc
istnieją jak najlepsze per­
spektywy dalszego rozwoju
przyjaznych stosunków z Ju­
gosławią.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Związek Radziecki i NBD

pcmogą Jugosławii
w budowie zakładów

przemysłu aluminiowego

*

LONDYN
Podano tu do wiadomości, że

wnocyz2na3sierpniaro­
zesłane zostały zaproszenia do
rządów państw, które — we­
dług uchwały ministrów spraw
zagranicznych trzech mocarstw
zachodnich miałyby wziąć u-

dział w międzynarodowej kon­
ferencji w sprawie Kanału
Sueskiego. Jak wiadomo, kon­
ferencja ta wyznaczona zosta­
ła na 16 sierpnia w Londynie.
Zaproszenia zostaną doręczone
za pośrednictwem przedstawi­
cielstw dyplomatycznych W.
Brytaniii w stolicach państw,
które zostały zaproszone na

konferencje.
:*

LONDYN

Agencja Reutera donosi z

Kairu, że egipskie koła ofi­
cjalne odrzuciły propozycje
trzech mocarstw zachodnich w

sprawie międzynarodowej kon­
troli nad Kanałem Sueskim. W
Kairze uważa się — stwierdza
agencja — że sugestie zachod­
nie są całkowicie sprzeczne z

prawem Egiptu do korzysta­
nia z suwerenności na włas­
nym terytorium. Egipskie koła
rządzące podkreślają przy tym,
że postępują w danym wypad-

o -±- - ♦

MOSKWA

Dnia 3 bm. ogłoszono tu

wspólny kęmunikat rządów
ZSRR, NRD i Jugosławii. Ko­
munikat głosi, iż w wyniku
przeprowadzonych w Moskwie
rozmów, między rządami
ZSRR, NRD i FLRJ podpisa­
ne zostało porozumienie o

współpracy w budowie zakła­
dów przedsiębiorstw przemy­
słu aluminiowego w Jugosła­
wii.

Porozumienie przewiduje, iż
rząd Jugosławii rozpocznie w

roku 1956 budowę zakładów
aluminiowych o zdolności pro­
dukcyjnej 100.000 ton alumi­
nium rocznie.

Trzęsienie
ziemi w Jugosławii 1

BELGRAD
Dnia 1 sierpnia o godz. 23

min. 3 w pobliżu miasta Gorni-
Milanoyao (Serbia) zanotowa­
no trzęsienie ziemi, które
trwało kilka sekund.

<>

Pierwsze zboże

Dłńgfci bohaterskiej postawie załogi
<>

p Jakie jest zdanie Jego
Ekscelencji o stosunkach

między Kościołem i państwem,;
czy istnieje możliwość stosun­
ków z Watykanem?

W Polsce stosunki między
Kościołem a państwem ukła­
dają się na zasadzie całkowi­
tej wolności sumienia, posza­
nowania wierzeń ludności,
swobody praktyk religijnych,
z drugiej strony także na za­
sadzie niemieszania się Ko­
ścioła w sprawy polityczne. —

Wydaje mi się, że w kierunku
normalizacji stosunków mię­
dzy państwem i Kościołem w

Polsce zostało bardzo wiele
uczynione. Gdy chodzi o sto­
sunki z Watykanem, to trzeba
powiedzieć, że takie stosunki-
nie istnieją. Rząd polski nie
utrzymuje. stosunków z Waty­
kanem; natomiast Watykan
utrzymuje stosunki dyploma­
tyczne z byłym ambasadorem
byłego przedwojennego rządu.
Trudno przy braku stosunków
mówić o możliwościach polep­
szenia tych stosunków.

Szybko zlikwidowano

groźnw pofar
w hucie „Dzierżyński”

W czwartek 2 bm, w hucie „Dzierżyński" wybuchł groź­
ny pożar. Z nieustalonych dotychczas dokładnie przyczyn,
prawdopodobnie od iskry przejeżdżającego parowozu, zapalił
się dach wykońezałni walcowni drobnej. Ogień groził dal­
szym rozprzestrzenieniem się na budynki sąsiednich wy­
działów-

Na ratunek swego zakładu,
wspólnie z przybyłymi na

miejsce oddziałami straży po­
żarnej ze Stalinogrodu, Sosno­
wca, Dąbrowy Górniczej i Cho­
rzowa ruszyła niemal cała za­
łoga. Robotnicy, technicy, in­
żynierowie z kilofami i siekie­
rami wdzierali się na płonący
dach, lokalizując szybko posu­
wający się ogień. Z naraże­
niem życia wynoszono znajdu­
jące się w pobliżu gorące już
butle z tlenem.

Groźny pożar nie przyniósł
na szczęście żadnych ofiar. O-
brażenia ponieśli jedynie, ślu­
sarz wydziału mechanicznego
Józef Wieczorek oraz Marian
Radziszewski ze straży pożar­

nej w Sosnowcu. Obu przewie­
ziono natychmiast do szpitala.

Cała akcja ratunkowa, którą
kierowali: dyrektor huty inż.
Dętko, dyrektor techniczny inż.
Chrzanowski oraz główny me­
chanik inż. Mstowski trwała
dwie godziny. Natychmiast
przystąpiono do usuwania
szkód. Jeszcze tego samego
dnia ruszyła zatrzymana na

skutek pożaru walcownia-
zgniatacz, a 3 bm. w godzinach
rannych obydwie walcownie
drobne.

W nabliższych dniach rozpo-
cznie się odbudowa wykończal-
ni.. Straty wynikłe na skutek
pożaru oblicza się na ponad pół
miliona złotych.

Pierwsza chińska fabryka samochodów
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li lipca br. obchodzono w CZANGCZUN uroczystość z okazji zakończenia budowy
pierwszej w Chinach fabryki samochodów.

Na zdjęciu: Taśma montażowa bloków cylindrowych w dziale montażu motorów.

dla państwa :;
HOCIAŻ termin skupu zboża z tegorocznych zbiorów *k

rozpoczyna się 5 sierp nia, spółdzielnie produkcyjne i J J
chłopi indywidualni dostarczają już ziarno do magazy-

* ►
nów GS. ’ <►

M. in. spółdzielnia produkcyjna w Zaborowie (powiat J J
Brzesko) dostarczyła 435 kg żyta do punktu skupu GS w T

Szczurowej. Jan Musial z Borzęcina (tegoż powiatu)
wywiązał się całkowicie z obowiązkowych dostaw do­
starczając 234 kg tegorocznego zboża.

W powiecie Dąbrowa Tarnowska do 3 sierpnia chłopi
odstawili do punktów skupu ponad 9 ton ziarna.

Np. Aleksander Krupa z gromady Otwinów dostarczył
już 630 kg zboża. Aktywiści z gromady Wierzbno (powiat
Proszowice) zorganizują w dniu 6 sierpnia zbiorową do­
stawę zboża.

Do 3 sierpnia w województwie krakowskim skupiono
już ponad 100 ton zboża w ramach tegorocznych obowią­
zkowych dostaw dla państwa. (ww)

o

<>

Z Wadowic
1 sierpnia, wieczorem —

telefonuje Czesław Maśla­
na z Wadowic — dwóch
członków OSP w SPYTKO­
WICACH, J. Mamoń i Fr.

Bałys przystąpiło do omło-
tów, a już w czwartek od­
wieźli jako pierwsi 8 q ży­
ta do punktu skupu w Ry-
czowie. Zawstydziło to

chłopów z RYCZOWA, że
tak łatwo dali się ubiec i
w piątek rano do punktu

< > skupu zgłosili się Józef Sta-
J J row.icz, Jan Starowicz i Jan
<, Milewski przywożąc świeżo
<» wymłocone żyto.
‘* W NIEPOŁOMICACH

<►

<►

<►
<►

<►
O

<►

telefonują
mijają się na drodze wozy
zwożące żyto z pól i wozy
dążące w stronę punktu
skupu. W magazynie znaj­
dowało się 2 bm. już 6 ton
zboża. Wprost spod młocar-
ni przywieźli je Maria No­
sal i Michał Bochenek z

Woli Batorskiej, Elżbieta i
Władysław Wilkosz ze wsi
Chobot. Z Niepołomic przy­
wiozła 500 kg żyta Agnie­
szka Bartosik, 160 kg Piotr
Szewczyk oraz Jan i Fran­
ciszek Donatowicze. Jak
widać, ruch w punkcie sku­
pu rozpoczął się od
szych dni...

Na okres skupu
wilgociomierze

Kierownik magazynu Wła­
dysław Zgraja stwierdzą

< > z zadowoleniem, że tegoro-
* czne zboże ma lepszy cię-
J * żar gatunkowy, niż w roku
< ►ubiegłym. Została przepro-<►wadzona naradą robocza o-
* raz przeszkolenie komitetu
J * członkowskiego przy punk-
<, cle skupu, co niewątpliwie
< ►przyczyni się do uspraw-

nienia jego działalności. —

< ►Wszakże na nasze pytanie,
°

czy ma drugą wagę i po-
< * mocnika do skupowania
<> zboża, kiedy się rozpoczną
’ * masowe odstawy, kierownik
* J odpowiada:
o —O,nie, w tymroku

Zboże

pierw-

<•

<>
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są konieczne
będę mógł za nie odpowia­
dać. W ubiegłym roku mie­
liśmy dwie wagi i choć
„daję głowę", że kupowa­
łem zboże suche, PZZ wy­
kazały wyższą wilgotność.
Teraz muszę opłacać niedo­
bory.

— Istnieją przecież tzw.

wilgociomierze, którymi
można bez trudności ozna­
czać wilgotność zboża?

— Tak, istnieją... w Bo­
chni, w Krakowie, tylko nie
w punktach skupu.

Rzeczywiście, dlaczego
możemy produkować wie­
le innych przyrządów, a

nie możemy produko­
wać większej ilości wil-
gociomierzy, które w tej
chwili muszą być zastępo­
wane w punkcie przez —

„złote ręce"?

4

o
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<
’ nie dam się nabrać.

X będę odpierał sam.

o-?
"k — Tylko wtedy,
J J sam wezmę do ręki
o i zbadam jego wilgotność, (eg) J

kiedy
ziarno

<>

<•
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w przemyśle budowy ma­
szyn — zapoczątkować
przechodzenie na obróbkę
mechaniczną masowych i
wielkoseryjnych asorty­
mentów w automatycznych
liniach obróbczych i na au­
tomatycznych wieloprzy-
rządowych i wielo-opera-
cyjnych obrabiarkach agre­
gatowych. W jak najszer­
szym zakresie zmechanizo­
wać wszystkie prace w od­
lewniach. Znacznie rozsze­
rzyć mechanizacje wszyst­
kich robót w kuźniach o-

raz mechanizację i automa­
tyzację robót spawalni­
czych. Przystąpić do szero­
kiej mechanizacji i zapoT
czątkować automatyzację
procesów kontroli techni­
cznej;

z- w przemyśle chemicznym
— przystąpić do komple­
ksowej automatyzacji pro­
cesów produkcyjnych, a w

pierwszym rzędzie zauto­
matyzować pomiary i kon­
trole procesów oraz wpro­
wadzić automatyczną regu­
lację zwłaszcza w przemy­
śle syntezy chemicznej, w

farmaceutycznym i nieor­
ganicznym;

•— w przemyśle materiałów
budowlanych — dążyć do
zmechanizowania ciężkich
i pracochłonnych robót;

•— w przemyśle papierniczym
1 drzewnym — położyć
szczególny nacisk na me­
chanizację prac załadowa-
wczych i wyładowawczych
na placach drzewnych i
węglowych;
w przemyśle włókienniczym
— zwiększyć udział zauto­
matyzowanych maszyn i u-

rządzeń, zautomatyzować
cewienie wątku. Znacznie
rozszerzyć mechanizację
wiązania osnów oraz prze­
glądania tkanin surowych
i gotowych;
w przemyśle spożywczym
— zwrócić szczególną uwa­
gę na wprowadzenie kom­
pleksowej mechanizacji
procesów produkcyjnych i
redukowanie prac ręcznych
w najbardziej masowych i

pracochłonnych czynno­
ściach.

Szczególną uwagę skupić na­
leży na najnowszych dziedzi­
nach techniki światowej.

Należy prowadzić prace na­
ukowo-badawcze nad metoda­
mi otrzymania energii elek­
trycznej z reaktorów jądro­
wych oraz nad zastosowaniem
energii atomowej do napędu
Btatków morskich, rozwinąć
produkcję izotopów promie­
niotwórczych dla celów ba­
dawczych: medycyny, rolnic- cjatywa pracowników nauki,
twa i przemysłu; opanować
technologię i przygotować pro­
dukcję uranu metalicznego, a

także koniecznych dla tej pro­
dukcji surowców chemicznych,
zbudować doświadczalny ni-

skotemperaturowy reaktor ją­
drowy. Uruchomić produkcję
aparatury badawczej i dozy­
metrycznej.

Należy prowadzić dalsze
prace w dziedzinie techniki
półprzewodników, opanować i
rozwinąć na skalę przemysło­
wą produkcję germanu i krze­
mu, wprowadzić seryjną pro­
dukcję przyrządów półprzewo­
dnikowych.

JEDNĄ z najważniejszych
przeszkód w rozwoju nowej

sków nie mogło być przyję­
tych, gdyż pociągały za sobą
dodatkowe nakłady inwesty­
cyjne, nadmiernie obciążające
dochód narodowy.

Dlatego też najważniejszym
zadaniem obecnego etapu dys­
kusji nad. planem powinno być
zgłaszanie wniosków w spra­
wie najbardziej racjonalnego
wykorzystania przyznanych
środków inwestycyjnych i mo­
bilizacji dodatkowych rezerw

produkcyjnych i oszczędności
bez dodatkowych nakładów.

Nadwyżki środków wygos­
podarowane ponad plan winny
być przeznaczone na poprą-

dla agencji United Press
wienie stopy życiowej lub w

koniecznych przypadkach na

uzupełnienie zapasów surow­
ców i żywności w kraju.

Komitet Centralny wyraża
głębokie przekonanie, że dys­
kusja a zwłaszcza konkretne
wnioski uzupełniające lub po­
prawiające opracowanie Pla­
nu 5-letniego pozwolą uniknąć
wielu błędów i niedociągnięć,
stworzą możliwie
warunki realizacji
podniesienia stopy
ludności i rozwoju
czego w nowym okresie bu­
downictwa socjalistycznego w

Polsce.

Tf USTALENIE 1 zapewnie-
nie dodatkowych przy­

działów materiałów budowla­
nych dla odbiorców wiejskich;
4 SPRZEDAŻ większym
*• spółdzielniom produkcyj­

nym częściowo na warunkach
kredytowych pewnej
traktorów i maszyn
szących.
_\W DZIEDZINIE
c

' 1 chałupnictwa:
4 ZEZWOLENIE

• binrsfwnm cAn

ilości
towarży-

(Ciąg dalszy ze str. 1)
jr Jakie czyni postępy zasie-
-?• dianie zachodnich terenów

Polski?
— Okres zasiedlania tere­

nów zachodnich jest już daw­
no zakończony. Są cne w tej
chwili zamieszkałe przez 7 mi­
lionów ludzi w miastach i
wsiach i całkowicie zarówno
gospodarczo jak i kulturalnie
zrośnięte pod wszelkimi wzglę­
dami z resztą terytoriów Pol­
ski. Jeśli chodzi o dalsze za­
siedlanie, to istnieją jeszcze na

tle szybkiego uprzemysłowie­
nia także i tych ziem — moż­
liwości dodatkowego osiedle­
nia zarówno w miastach iak
i wsiach, przy równoczesnym
rozwoju budownictwa miesz­
kaniowego.
Z. Czy zechce Ekscelencja

wyrazić swą opinię na tei-
mat granicy Odra—Nysa w

związku z tym, że Zachód u-

piera. się, że granica ta nie jest
trwała?

— Granica na Odrze i Nysie
jest trwałą i niewzruszoną
granicą między Polską a Niem­
cami. Przywykliśmy ją nazy­
wać granicą pokoju, jako do­
wód, że jest ona raz na zaw­
sze ustalona. Nie wyobrażam
sobie, by jakikolwiek rząd
mógł poważnie traktować pró­
bę kwestionowania tej granicy.

Jeśli jednak czynione są tu
i ówdzie próby kwestionowa­
nia granicy na Odrze — Nysie,
to wychodzi to jedynie i wy­
łącznie na korzyść niemieckich
odwetowców i militarystów,
którzy dali się tak dotkliwie
we znaki wszystkim narodom

Europy i świata, wywołując
dwie wojny światowe.

Należy równocześnie pod­
kreślić, że i w samych Niem­
czech zachodnich świadomość
konieczności realistycznego
podejścia do tej sprawy znaj­
dować zaczyna coraz liczniej­
szych zwolenników.

n Czy Plan 5-letni będzie
•przewidywał inne propor­

cje między ciężkim a lekkim
przemysłem w stosunku do
Planu 6-letniego?

— Tak jest. Plan 6-letni był
planem szybkiego uprzemysło­
wienia kraju. Plan 5-letni wy­
chodzi z założenia, że należy
podnieść przede wszystkim
stopę życiową. Temu postula­
towi podporządkowane są
wszystkie pozostałe wskaźniki
nowego planu. Siłą rzeczy kła­
dzie on znacznie większy na­
cisk na rozwój rolnictwa a
także przemysłu lekkiego. Stąd
mniejsza różnica między tem­
pem rozwoju przemysłu cięż­
kiego a lekkiego, niż to miało
miejsce w okresie realizacji
Planu 6-letniego.

8 0iorąc pod uwagę bieżące
• trudności ekonomiczne, —

czy może Jego Ekscelencja po­
wiedzieć, czy Polska ma otrzy­
mać jakąś doraźną pomoc ze

Związku Radzieckiego lub też
innych państw socjalistycz­
nych, czy ma być Polsce udzie-

łona jakaś pożyczka w pos
tówce.

— Polska korzystała już z

takiej pomocy w formie kre­
dytów finansowych długoter­
minowych, przeważnie inwe­
stycyjnych, a także w formie
kredytów bieżących, przede
wszystkim ze Związku Ra­
dzieckiego, nie wyłączając in­
nych krajów. Polska korzysta
z takich form pomocy także i
w obecnym okresie Planu
5-letniego.

rzemiosłanajlepsze
programu

życiowej
gospodar-

| ZEZWOLENIE przedsię-
biorstwom socjalistycznym

— przemysłowym i handlo­
wym na udzielanie indywidu­
alnym rzemieśłnikom zamó-1
wień na dostawy i roboty podi
warunkiem, że ceny, jakość(
bądź terminy dostaw lub ro­
bót będą dogodniejsze niż w

drobnej wytwórczości uspołe­
cznionej; dotychczasowy obo­
wiązek uzyskiwania zaświad­
czeń od przedsiębiorstw uspo­
łecznionych o odmowie dosta­
wy lub wykonania robót po­
winien być uchylony; •

2 ZAPEWNIENIE znaczne-

go polepszenia zaopatrze­
nia rzemieślników i chałupni­
ków w surowce, szczególnie
wtórne i miejscowe oraz ma-|
teriały pomocnicze i narzę­
dzia;
'Z ROZSZERZENIE na da.1-

sze kategorie rzemieślni­
ków stosowania zryczałtowa­
nych opłat podatkowych za­
leżnie od branży, ilości zatru­
dnionych i miejscowości; zwol­
nienie od podatków n.a okres
dwóch lat nowozakładanych
warsztatów rzemieślniczych L

chałupniczych na wsi i w ma­
łych miasteczkach;
A UMOŻLIWIENIE korzy-

stania nowozakładanym
mniejszym warsztatom rze­
mieślniczym i chałupniczym
w uzasadnionych wypadkach
z pomocy kredytowej;
K ZAKAZ usuwania zakła-

dów rzemieślniczych z zaj­
mowanych przez nie lokali;
uwzględnienie w miarę możli­
wości przydziału lokali dla
nowozakładanych warsztatów
rzemieślniczych*

WYMIENIONE kroki po­
czynione w ciągu lat
1956 i 1957 stanowić bę­

dą podstawę dalszej akcji
zmierzającej do pełniejszego!
wykorzystania rezerw gospo­
darki narodowej, zwiększenia
inicjatywy załóg i dyrekcji
zakładów oraz rozszerzenia
demokracji robotniczej w za~|
kładach pracy.

cJ
techniki był dotychczas brak
perspektyw rozwoju technicz­
nego całych gałęzi produkcji
i poszczególnych zakładów.
Uznaje się za konieczne opra­
cowywanie perspektywicznych
planów rekonstrukcji techni­
cznej całych gałęzi i poszcze­
gólnych zakładów. W planach
tych należy uwzględnić: za­
kres i terminy wycofywania
z produkcji przestarzałych,
mało wydajnych maszyn i u-

rządzeń, zakres i etapy me­
chanizacji i automatyzacji pro­
cesów produkcji itp. Zakres i

rodzaj wszystkich przedsię­
wzięć technicznych muszą być
określane na podstawie badań

ekonomicznych. Praktyka wy­
boru środków technicznych
bez rachunku ekonomicznego
nie może być nadal tolerowa­
na.

Możliwości szerokiego wpro­
wadzenia najnowszych osią­
gnięć techniki do produkcji
jeszcze w bieżącej Pięciolatce
są ograniczone ze względu na

wysokie koszty inwestycyjne.
Należy jednak wykorzystać o-

becną Pięciolatkę dla grunto­
wnego przygotowania kadr
naukowych i technicznych o-

raz pełnej dokumentacji dla
szerokiego rozwoju w nastę­
pnej Pięciolatce tych gałęzi
produkcji, które są charakte­
rystyczne dla najnowszej te­
chniki — jak urządzenia au­
tomatyczne oparte na elektro­
nice, sztuczne tworzywa, wre­
szcie — pokojowe wykorzysta­
nie energii jądrowej.

Jednym z najbardziej istot­
nych warunków rozwoju no-

wej techniki jest podniesienie na administracji gospodarczej
’

. j związki zawodowe tak, aby
nie dopuścić do niekorzyst­
nych zmian w uposażeniach
jakiejkolwiek grupy pracow­
ników; kwoty, które będą
przeznaczone na ten cel w 1957
r. należy zużytkować głównie
na poprawę płac dla robotni­
ków j pracowników zatrudnio­
nych bezpośrednio w produk­
cji;
2 UZNANIE za niedopusz-

czalne przeprowadzenie
rewizji dotychczas stosowa­
nych w przedsiębiorstwach
norm pracy, jeśli ta rewizja
pociąga za sobą obniżkę płac;
należy ustalić zasadę, że posz­
czególne zmiany norm w

przedsiębiorstwie mogą być
dokonywane wyłącznie w po­
wiązaniu z istotnymi, zmiana­
mi w procesie technologicz­
nym i w organizacji produk­
cji oraz w porozumieniu z od­
powiednimi instancjami zwią­
zków zawodowych; wszelkie
generalne zmiany norm w po­
szczególnych gałęziach gospo­
darki mogą być dokonywane
jedynie w powiązaniu z odpo­
wiednią zmianą stawek, tak,
aby płace nie uległy obniże­
niu; decyzje w tej sprawie mo­
gą być podejmowane przez re­
sorty tylko w uzgodnieniu z

zarządami głównymi związ­
ków zawodowych;
rZ PODNIESIENIE od 1 sty-

cznia 1957 r. zasiłków ro­
dzinnych dla rodziny niżej u-

posażonych, mających na u-

trzymaniu czworo lub więcej
dzieci;
.4 PRZEJRZENIE przepisów

dotyczących płac i innych
warunków pracy z punktu
widzenia zgodności z ustawo­
dawstwem pracy i wyrówna­
nie ewentualnych krzywd pra­
cowników;

ZAPEWNIENIE wykona-
nia zaległych zobowiązań

jak np. w zakresie deputatów
węglowych, ekwiwalentów, o-

dzieży ochronnej i roboczej, u_
mundurowania itp.

WZMOCNIENIE ochrony"• pracy, usunięcie najbar­
dziej dotkliwych bolączek w

dziedzinie bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy, zapewnienie ra­
cjonalnego wykorzystania
przez wszystkie przedsiębiorst­
wa funduszów przeznaczonych
na ten cel, zwiększenie do
potrzebnych rozmiarów pro­
dukcji urządzeń wentylacyj­
nych; wzmocnienie odpowie­
dzialności administracji za stan

bezpieczeństwa i higieny pra­
cy;
7 PRZEZNACZENIE nie-
4 ‘

zbędnych funduszów do

dyspozycji rad narodowych w

miejscowościach, w których
występuje problem zatrudnie­
nia, w celu stworzenia dodat­
kowych możliwości pracy, w

szczególności dla kobiet;
Q WPROWADZENIE suro-

wego reżimu oszczędności
w dziedzinie kosztów reprezen­
tacji państwowej, wyposaże­
nia biur i urzędów, kosztów
propagandy itp.; wykorzystanie
powierzchni lokalowej zaosz­
czędzonej w miarę postępów
reorganizacji aparatu admini­
stracyjnego na poprawę wa­
runków mieszkaniowych ludzi
pracy.

K\W DZIEDZINIE metod

planowania i zarządzania
gospodarką narodową:

1 PRZYGOTOWANIE i

wprowadzenie w życie za­
rządzeń zmierzających do lik­
widacji nadmiernej centraliza­
cji planowania oraz rozszerze­
nia w tym zakresie uprawnień
przedsiębiorstw socjalistycz­
nych, uproszczenie przepisów

Doraźne środki usprawnienia
gospodarki i usunięeia

najjaskrawszych bolączek
KOMITET Centralny uwa­

ża za konieczne opraco­
wanie szeregu środków

doraźnych, które powinny być
stopniowo przedsiębrane w

ciągu 1956 i 1957 r., a które
mogą przyczynić się do uspra­
wnienia gospodarki oraz moż­
liwie szybkiego polepszenia
warunków bytowych mas pra­
cujących. Środki te powinny
być w najbliższym okresie o-

pracowane przez rząd. Komi­
tet Centralny uważa, że pro­
gram taki między innymi po-
winień przewidywać:

W DZIEDZINIE warun-

ków życia i pracy klasy
robotniczej:
4 REALIZOWANIE w dal-
* • szym ciągu zapowiedzia­

nego przez partię i rząd planu
podwyżek i regulacji płac o-

raz uposażeń przede wszyst­
kim w odniesieniu do grup
pracowników stosunkowo go­
rzej zarabiających z tym, że

ogólna suma ustalona począt­
kowo na 5 miliardów złotych
w skali rocznej w ciągu roku
bieżącego powinna być zwięk­
szona do 7 miliardów; regula­
cje płac powinny być staran­
nie przygotowane przez orga-

FRAB
zrawicwt

na wyższy poziom i zwiększe­
nie efektywności pracy insty­
tutów, biur konstrukcyjnych,
biur projektowych itp.

Szczególną opieką powinny
być otoczone placówki zajmu­
jące się najnowszymi dziedzi­
nami techniki światowej.

Należy dążyć do ożywienia
istniejących i rozbudowy sieci
nowych zakładowych biur
konstrukcyjnych, które po­
winny odegrać bardzo poważ­
ną rolę w opracowaniu no­
wych konstrukcji i wprowa­
dzaniu nowej techniki.

Komitet Centralny wyraża
przekonanie, że twórcza ini-

inżynierów, techników, robot­
ników spowoduje znaczne

zmniejszenie dystansu dzielą­
cego ńaś jeszcze obecnie od
najwyższego poziomu techniki
światowej.

"Współpruca gospodarcza
a handel zagraniczny

BARDZO duże znaczenie
dla realizacji zadań roz­
woju gospodarki narodo­

wej i podniesienia stopy ży­
ciowej w Planie 5-Ietnim po­
siada dalsze rozszerzenie i u-

macnianie stosunków gospo­
darczych z zagranicą.

W Planie 5-letnim należy
dążyć do dalszego zacieśnie­
nia braterskiej współpracy e-

konomicznej ze Związkiem.
Radzieckim i krajami demo­
kracji ludowej na zasadzie
racjonalnego podziału pracy,
przynoszącego korzyści wszy­
stkim zainteresowanym. Nale­
ży jednocześnie znacznie roz­
szerzyć kontakty, wymianę
towarów i doświadczeń tech­
nicznych z krajami kapitali­
stycznymi na zasadach równo­
ści i wzajemnych korzyści. —

Dotychczasowe osiągnięcia w

dziedzinie rozwoju przemysłu
z jednej strony i aktualne po­
trzeby gospodarcze z drugiej
strony, stwarzają możliwość i
konieczność dokonania okre­
ślonych zmian w strukturze
rzeczowej handlu zagraniczne­
go. Główny kierunek tych
zmian powinien polegać na

zmniejszeniu udziału importu
inwestycyjnego oraz zwiększe­
niu w eksporcie udziału ma­
szyn i wyrobów gotowych ko­
sztem zmniejszenia udziału
surowców.

Należy dołożyć starań dla
zwiększenia eksportu kom­
pletnych obiektów, należy
stworzyć warunki do poważ­
nego wzrostu eksportu.

Trzeba w tym celu przede
wszystkim przewidzieć odpo­
wiednie środki ekonomiczne i
organizacyjne dla rozwoju
produkcji eksportowej, nie
tylko w zakresie wyrobów
tradycyjnie eksportowanych,
ale również szerokiej gamy
nowych wyrobów. W celu sto­
sowania właściwych kryte­
riów wyboru artykułów eks-
portowanycli należy pogłębiać
analizę rynków i naszych
możliwości eksportowych w

celu zwiększenia rozmiarów
eksportu i osiągnięcia najwię­
kszych efektów ekonomicz­
nych. Należy stworzyć wa­
runki zabezpieczające przed
zbędnym i nieekonomicznym
importem oraz szerzej i pla­
nowo rozwijać w kraju produ­
kcję wyrobów, których import
jest nieopłacalny lub uciążli­
wy.

W celu zapewnienia rytmicz­
nych dostaw towarów z im­
portu oraz stworzenia właści­
wych warunków dla wprowa­
dzenia prawidłowej polityki
zakupów i sprzedaży towarów,
należy dążyć do stworzenia

niezbędnych rezerw dewizo­
wych, gwarantujących możli­
wość prawidłowego realizowa­
nia zadań handlu zagraniczne­
go. *

!/OMITET Centralny stwier-
•'dza, że pozytywną cechą
metody przygotowania proje­
ktu Planu 5-letniego była dy­
skusja w zakładach pracy. —

Robotnicy, inżynierowie, te­
chnicy, ekonomiści i inni pra­
cownicy naszej gospodarki o-

kazali organom planującym
wielką pomoc w mobilizacji
rezerw produkcyjnych i na­
kreślaniu dróg walki o ulep­
szenie metod gospodarowania.
Dalszym poważnym czynni­
kiem bezpośredniego oddzia­
ływania mas pracujących na

kierunki naszego rozwoju go­
spodarczego stała się wielka o-

gólnonarodowa dyskusja po
XX Zjeździe KPZR.

Wyciągając wnioski z do­
tychczasowych doświadczeń
bezpośredniego udziału mas

pracujących w opracowaniu
Planu 5-letniego, należy uczy­
nić dalszy krok naprzód na tej
drodze. Dlatego też Komitet
Centralny stwierdza, że za­
warte w uchwale wskaźniki
traktuje jedynie jako wytycz­
ne kierunkowe. Na podstawie
tych wytycznych należy w

ciągu najbliższych miesięcy o-

pracować ostateczny projekt
Planu 5-letniego oraz projekt
ustawy o Planie 5-letnim, któ­
ry zostanie przedłożony Sej­
mowi.

Prace nad planem na pod­
stawie wytycznych należy pro­
wadzić w 2 ściśle ze sobą
związanych i wzajemnie zazę­
biających się formach:

1) w formie dokonania
przez organy planujące, re­
sorty gospodarcze oraz nau­
kowe placówki techniczne,
ekonomiczne, uzupełniają­
cych analiz ekonomicznych
wskaźników planów zwłasz­
cza ekonomicznej efektyw­
ności zamierzonych inwesty­
cji,

2) w formie szerokiej dys­
kusji zarówno nad ogólnymi
proporcjami planu jak i nad
wynikającymi z tych pro­
porcji podstawowymi zada­
niami poszczególnych gałęzi
i kluczowych zakładów pra­
cy.
Organy planujące i nadrzę­

dne jednostki gospodarcze po­
winny poinformować załogi za­
kładów pracy, które z ich
wniosków zgłoszonych w toku
dyskusji zostały uwzględnione,
a które i dlaczego nie mogły
znaleźć uwzględnienia w wy­
tycznych. W szczególności na­
leży wyjaśnić, że wiele wnio-

dotyczących planowania inwe­
stycji, rozszerzenie uprawnień
centralnych zarządów i przed­
siębiorstw w zakresie opera­
tywnego planowania produk­
cji; należy uwzględnić przy
tym zagadnienie powołania
przy niektórych centralnych
zarządach przemysłu rad tech­
niczno-ekonomicznych, złożo­
nych z przedstawicieli odbior­
ców, załóg fabrycznych oraz

naukowców; zwiększenie u-

działu terenowych rad narodo­
wych w planowaniu i zarzą­
dzaniu gospodarką narodową,
na swoim terenie zwłaszcza w

dziedzinie rolnictwa, handlu,
przemysłu, spółdzielczości pra­
cy i rzemiosła oraz gospodarki
komunalnej;
2 WYDANIE przepisów do-

* tyczących rozszerzenia

kompetencji i
zakładowych
zwiększenia ich udziału w o-

mawianiu podstawowych za­
gadnień pracy i działalności
przedsiębiorstwa przy ścisłym
przestrzeganiu zasady jedno­
osobowego kierownictwa w

przedsiębiorstwach socj alisty-
cznych; do zagadnień takich
należy w szczególności zali­
czyć — obok spraw związanych
z warunkami pracy i warun­
kami bytowymi pracowników
— rozpatrywanie planu przed­
siębiorstwa oraz wyników jego
rocznej pracy, decyzje o wyko­
rzystaniu funduszu zakłado­
wego, sprawy związane z kon­
trolą i wykonaniem umowy
zakładowej i układu zbioro­
wego. Należy także rozwinąć
skutecznie formy bezpośred­
niego udziału załóg w rozpa­
trywaniu tych zagadnień;
'T ZWIĘKSZENIE w celu

podniesienia bezpośrednie­
go materialnego zainteresowa­
nia załóg w rezultatach gospo­
darki zakładu — odpisów na

fundusz zakładowy z zysków
przedsiębiorstwa; należy rów­
nież zapewnić aby fundusz za­
kładowy był przeznaczony na

wypłatę dodatkowych wyna­
grodzeń dla ogółu zatrudnio­
nych oraz na nowe budownic­
two mieszkaniowe i remonty
mieszkaniowe;
A ZNACZNE rozszerzenie u-

prawnień majstrów, tak,
aby mogli oni skuteczniej niż
dotąd oddziaływać na prze­
bieg, jakość i koszty
cji swojego oddziału;

W DZIEDZINIE
'■'/nienia produkcji

sio wej:
4 OPRACOWANIE

Widok na nowowybudowa-
ny Stadion im. Lenina w

Łużnikach, gdzie odbędzie
się Spartakiada Narodów

ZSRR.

uprawnień rad
w kierunku

produk-

uspraw-
przemy-

Tajfun
nad Chinami

Jak podaje komunikat
Głównego Chińskiego Instytu­
tu Meteorologicznego, tajfun
„Wanda". który objął prowin­
cje południowo-chińskie dotarł
już do prowincji Koman w Chi­
nach środkowych.

Według doniesień z ostatniej
chwili, tajfun zbliża się do
Chin północnych. Silne nie­
przerwane deszcze, jakie pa­
dają w Pekinie uznano za

pierwszy zwiastun tego nie­
bezpieczeństwa.

Siła wiatru zmniejszyła się.

4 OPRACOWANIE j wpro-
\ wadzenie w życie środków

zasadniczego ulepszenia syste­
mu specjalizacji i kooperacji
zakładów przemysłowych,
zwłaszcza przemysłu maszyno.'
wego, w celu zapewnienia ryt-i
miczne.j pracy, podniesienia ja­
kości produkcji i obniżania ko­
sztów produkcji;
O STOPNIOWE wprowadze-
“•nie w przemyśle nowych

regulaminów premiowania
pracowników inżynieryjno-te­
chnicznych, które by przyczy­
niały się do możliwie rytmicz­
nego przebiegu produkcji, po­
lepszenia jakości wyrobów,
obniżki kosztów, w szczegól­
ności kosztów materiałowych;
'Z OPRACOWANIE progra-
-•'•mu przestawienia poważ­

nej części przemysłu obronne­
go na cele pośrednio lub bez­
pośrednio służące zaspokoje­
niu potrzeb ludności, bez u-

szczerbku dla gotowości o-

bronnej kraju;
I OPRACOWANIE systemu

konkretnych a skutecz­
nych bodźców ekonomicznych
1 ułatwień techniczno-organi­
zacyjnych dla produkcji eks­
portowej; w szczególności na­
leży zapewnić współudział
przedsiębiorstw produkują­
cych na. eksport w zawieraniu
transakcji i zainteresować te

przedsiębiorstwa w rozszerze­
niu rynków zbytu;
£ PRZEANALIZOWANIE

przez komisje partyjno-
rządowe głównych obiektów
inwestycyjnych w celu usta­
lenia efektywności nakładów
inwestycyjnych i ich prawi­
dłowych proporcji z punktu
widzenia jak najszerszego u-

względnienia modernizacji i
rekonstrukcji technicznej ist-(
niejących zakładów.

DZIEDZINIE rolnictwa
' * 1 oraz warunków bytowych
ludności wiejskiej:
4 W ZWIĄZKU z przewidy-
* • wanym od 1 stycznia 1957

roku zniesieniem obowiązko­
wych dostaw mleka podjęcie
prac nad usprawnieniem sku­
pu mleka i rozwojem spół­
dzielczych form skupu i prze­
robu mleka;
2 ZAPEWNIENIE chłopom

indywidualnym i spółdziel­
niom produkcyjnym pełnego
wykonania dostaw węgla z ty-
tyłu kontraktacji;

NACJONALIZACJA
KANAŁU SUESKIEGO JEST

PRAWEM
NARODU EGIPSKIEGO

SłalioH im Cattifta

Po feMłii Suesfegu

Mossadik wypuszczony
na wolność

PARYŻ
Jak donoszą z Teheranu, b.

premier Iranu Mohammed
Mossadik po odbyciu kary 3
lat więzienia ma być wypusz­
czony na wolność 4 bm.

(Dokończenie ze str. 1)

spondenta z dyrektorem za­
rządu Kanału Sueskiego, You-
nesem. Younes oświadczył że
żegluga na Kanale Sueskim
odbywa się zupełnie normal­
nie, bez żadnych przeszkód.
Świadczy to, że możemy cał­
kowicie zapewnić wszystkim
zainteresowanym kra.jom że­
glugę na Kanale, a nawet u-

sprawnić ją.
Younes dodał, że część fun­

duszów uzyskiwanych przez
zarząd Kanału będzie można
oddać do dyspozycji rządu e-

igipskiego. Tak więc — stwier­
dził Younes — wniesiemy

swój wkład do budowy tamy
assuańskiej.

*

LONDYN
Przemawiając w Izbie Lor­

dów podczas debaty nad za­
gadnieniem Kanału Sueskiego
lord Stansgate oświadczył, że
decyzja rządu egipskiego w

sprawie nacjonalizacji Towa­
rzystwa Kanału Sueskiego nie
jest naruszeniem prawa mię­
dzynarodowego. Zaznaczając,
że decyzja ta jest sama w so­
bie „ciężkim ciosem", lord
Stansgate stwierdził, tym nie­
mniej, że „z punktu widzenia
prawa nie może uważać, by
pułkownik Nasser uczynił co­
kolwiek niezgodnego z pra-

W licznej obsadzie

rozgrywają pływacy
mistrzostwa krajowe

W piątek 3 bm. na pływalni
CWKS w Warszawie rozpoczę­
ły się mistrzostwa Polski w

pływaniu i skokach do wody.
W pierwszym dniu zawodów
pogoda nie dopisała pływa­
kom. Było zimno, termometr

'wskazywał zaledwie 15 st. C.
i mżył deszcz. Wskutek tego
przedpołudniowe skoki z tram­
poliny w konkurencji męż­
czyzn zostały przesunięte na

termin późniejszy. W mistrzo­
stwach startuje podobnie jak
w roku ub. ok. 300 zawodni­
czek i zawodników. Najlicz­
niejsze zespoły zgłosiły zrze­
szenia, które na poprzednich
mistrzostwach zajęły czołowe
miejsca — Sparta i CWKS.

W pierwszym dniu zawodów
przed południem odbyły się e-

liminacje. Dobre wyniki osią-

gnęli tylko Jaśkiewiczowa —

(Polonia Warszawa) na 100
klas. — 1.25,1, Raczyński
(Sparta Szczecin) na 200 mo­
tyl. 2.36,9 oraz płynący w szta­
fecie Startu Kiciński,, który
wynikiem 1.12,7 ustanowił re­
kord Polski młodzików na 100

grzb.

Nowy rekord

świata

OO KO

w

Fantastyczny rekord świata
w biegu na 100 m ustanowił
Williams (USA) podczas roz­
grywanych na stadionie olim­
pijskim w Berlinie mistrzostw
lekkoatletycznych jednostek
wojskowych stacjonowanych
w ŃRF. Williams uzyskał do-

skonały wynik 10,1, a więc o

0,1 sek.lepiej, niż wynosił do­
tychczasowy rekord Owensa.

wem“.

Stansgate ostrzegał, że nie­
baczne posunięcia Anglii w

stosunku do Egiptu zwrócą
przeciwko niej „całą Ligę A-
rabiską, jak również przyja­
ciół tej Ligi".

*1
LONDYN

Jak podaje agencja Reutera,
minister handlu W . Brytanii
Peter Thorneyeroft oznajmił
2 bm. w Izbie Gmin, że wszel­
kie licencje na eksport do E-

giptu broni i amunicji, włą­
czając w to samochody pan­
cerne, części zapasowe, samo­
loty, motory lotnicze — zo-sta-

ją zniesione. Nowe licencje na

dostawę uzbrojenia do Egiptu
nie będą wydawane.

Nacjonalizacja Kanału Sues-*
kiego jest w dalszym ciągu
„tematem dnia" dla społeczeń­
stwa indyjskiego. Wydarze­
niom związanym z problemem
sueskim poświęcone są liczne
komentarze prasy.

.. Posunięcia Egiptu —

stwierdza dziennik

NATIONAL HERALD"
— przyjmowane są z zadowoleołiem

przez wszystkie narody, które w ciągu
ostatnich lat wyzwoliły się spod obce­
go panowania i zdobywszy równoupraw­
nienie polityczne z wysoko rozwinię­
tymi krajami Zachodu, dąią obecnie do

rówitouprawnien:a gospodarciego".

Dokonywane przez państwa
Zachodu próby wywarcia pre­
sji na Egipt spotkały się W
Indiach z potępieniem nawet
ze strony tej części prasy, któ­
ra znana jest ze swej proza­
chodniej orientacji.

TIMEiS OF INDIA11

stwierdza w artykule wstęp­
nym:

„Przebąkiwania o kanonierkach, o

stojącej w pogotowiu flocie, o konwo­

jowaniu statków handlowych na tra­
sie Kanału Sueskiego przez okręty wo­

jenne stanowią wic innego jak świado­

mą I wyrachowaną prowokację".

Jak podkreśla dziennik, kra­
je zachodnie powinny zrozu- ■
mieć, że

,,Problemów tyczących Azji 1 Afryki
nie można rozstrzygnąć jednostronnie".

Irański dziennik

„KAYHAN“
zamieścił artykuł wstępny,

poświęcony upaństwowieniu
przez Egipt Kanału Sueskiego-
Autor artykułu stwierdza:

„Powszechnie wiadomo, że nacjona­
lizacja Towarzystwa Kanału Sueskiego
jest prawem narodu egipskiego, fibdel

Hasser dokonał tego aktu zgodnie z za­
sadami prawa międzynarodowego ł su­

werennymi prawami, Egiptu".

Mimo usiłowań propagandy
zachodnio-niemieckiej, stara­
jącej się przedstawić w odpo­
wiednio korzystnym świetle
nacisk mocarstw zachodnich
na rząd Egiptu w kwestii Ka­
nału Sueskiego, szereg dzienni­
ków zach odnio -niemiecki ch
nie może nie uznać legalności
decyzji rządu egipskiego o na-t
cjonaiizacji Kanału.

Tak n.p. dziennik

„FRANKFURTER
ALLGEMEINE11

stwierdza, że z punktu wi­
dzenia prawa mocarstwa za­
chodnie nie mają żadnych pod­
staw dla protestowania prze-,
ciwko nacjonalizacji Kanału
Sueskiego.

„Prawa rządu egipskiego do nacjona­
lizacji Kanału —

zauważa ,,Frankfurter Ali-.
gemeine" —

nie możną dziś chyba podawać w

wątpliwość. Argumenty prawne prote­
stujących mocarstw zachodnich nie są

zbyt mocne.

Dziennik podkreśla w zakoń­
czeniu, że upaństwowienie Ka­
nału Sueskiego jest częścią do­
konującego się w Azji i w

Afryce procesu likwidacji ko­
lonialnych interesów mocarstw;
zachodnich.

„Proces ten — stwierdza
dziennik — rozwija się w dal­
szym ciągu".

Pierwsi mistrzowie
Spartakiady

Na stadionie „Dynamo"
Moskwie zakończył s.ę turniej
siatkówki rozgrywany w ra­
mach Spartakiady Narodów
ZSRR. W spotkaniu o pierw­
sze i drugie miejsce wśród ze­
społów kobiecych reprezenta­
cja Moskwy zwyciężyła repre­
zentację Ukrainy 3:0, zdoby­
wając pierwszy tytuł mistrza
Spartakiady Ńarodów ZSRR.
Mistrzem w siatkówce męskiej
została, drużyna Ukrainy, któ­
ra w decydującym spotkaniu
wygrała z reprezentacją Fede­
racji Rosyjskiej 3:1. Trzecie
miejsce zarówno w siatkówce

kobiecej jak i męskiej zdobyły
drużyny Leningradu. ■

Po zakończeniu zawodów
odbyła się defilada uczestni­
ków a następnie wręczono na­
grody zwycięskim zespołom.

Wioślarskie
mistrzostwa Polski

W piątek 3 bm. na jeziorze
Gopło w Kruszwicy odbyły się
w ramach wioślarskich mi­
strzostw Polski jedynie 3
przedbiegi licznie obsadzonych
czwórek II kl.. w których zwy­
cięstwa odnieśli: AZS Wro­
cław — 8:41,2, AZS Poznań —

8:39,7 i CWKS Bydgoszcz —

8:36,3.
Ogółem w tegorocznych mi­

strzostwach bierze udział po­
nad 400 zawodników i zawo­
dniczek, w tym cała nasza

czołówka.
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Przeciwko zmowie milczenia-
w obronie Opery Robotniczej

■ ak każde miasto o kultural-
I no-artystycznych ambi-
I cjach, ma także Kraków

* swój „najwyższy areopag"
tej dziedzinie. Krakowski

areopag muzyczny obruszył
wobec faktu powstania w

Krakowie Opery Robotniczej,
już od dawna rozchodziły się
pogłoski, że z tą Operą „coś
niedobrze", że termin premie­
ry stale się odsuwa, źe kosz­
ty rosną, a Drabik nic, tylko
Od roku ćwiczy „Halkę"...

Eh, ten Drabik, ten Drabik!
przecież kiedyś był to śpie­
wak, którego cała Europa zna­
ła. Na starość zdziecinniał.
Wpierw próbował we Wrocła­
wiu, teraz w Krakowie łapie,
kogo popadnie, ciągnie do pa.
łacu „Pod Baranami" i myśli,
Że z robotników Kiepury lub...
Drabiki wyrosną. To ma być
_ opera!? A do tego na „Hal­
kę" się porywa...

Tak zawyrokował areopag.
Nie twierdzę (bo tego nie wi­
działem), że zasiadała w nim
także grupa młodych krakow­
skich krytyków muzycznych.
Niemniej jednak podzielali o-

ni pogląd o absurdalności wy­
stawiania „Halki" przez zespół
smatorski. Tak więc umocnio­
ny w przekonaniu (m. in.
przez recenzentkę naszej „GA­
ZETY", J. Piotrowską) o nie­
słuszności tej imprezy, szed­
łem do WDK. W zanadrzu
miałem dwa argumenty cięż­
kiego
tern
nie
my.

kalibru: ż ó ł
po uracy i
botyczne

wie
owe

su-

Wątpliwości

jest niemało. Tymczasem kra­
kowscy recenzenci muzyczni
(zresztą nie po raz pierwszy)
z tego świętego prawa nie
skorzystali. Woleli po cichu
brać udział w wyssanych z

palca ploteczkach „kręgu wta-

jemniczonych“ — przeciw Dra­
bikowi.

ze

By-

■Dylem natomiast absolutnie
nie przekonany do tezy lan­

sowanej przez tzw. opinię mu­
zyczną, na którą przeciwnicy
Drabika się powoływali.
Twierdzono: „Halka" — wie­
kopomne dzieło Moniuszki mo­
że być wystawiana jedynie
przez pierwszorzędne zespoły
operowe, z solistami o najwyż­
szych kwalifikacjach. Moim
zdaniem, jest to całkowicie
niesłuszny pogląd.

Smak artystyczny można

wykształcić tylko na dobrej
sztuce. Rzemiosła artystyczne­
go można nauczyć jedynie
przez sztukę w pełnym tego
słowa znaczeniu. Z tym chy­
ba wszyscy się zgodzą *

W wypadku Opery Robotni­
czej sprawa się komplikuje.
Jest to zespół amatorski, a

więc nie chodzi o wyuczenie
go rzemiosła scenicznego w

tym zakresie, który upoważ­
niałby do zawodowego wystę­
powania. Niemniej jednak ze­
społy o dużych ambicjach, wy­
sokich — jak na amatorów —

kwalifikacjach, pod kierun­
kiem wybitnego fachowca, są
predystynowane do sięgania
po utwory najwyższej nawet

rangi.
W tym przekonaniu utwier­

dziła mnie jeszcze bardziej
już pierwsza rozmowa

Stanisławem Drabikiem,
loby nonsensem powoływać się
tutaj na jego doświadczenie
artystyczne. Wystarczy stwier­
dzić,. że przemyślenia dziesiąt­
ków lat spędzonych na sce­
nach operowych, cieszących
się najwyższą sławą pozwoli­
ły Drabikowi stworzyć bardzo
jednolitą, w wielu szczegółach
nowatorską (nawet w porów­
naniu z Schillerowską) inter­
pretację teoretyczną „Halki".

Drabik, nie żył na księżycu,
wiedział o niechęci krytyków
muzycznych i kół związanych
z operą zawodową. Fakt, że
mimo drwinek i ironicznych
ploteczek, mimo pogardliwe­
go, czasami nawet obrażliwego
stosunku do swojej pracy, zdo­
łał doprowadzić ją do końca,
zasługuję na szczególne uzna,
nie. Było to w równej mierze
wynikiem entuzjazmu Drabi­
ka, poświęcenia całego zespołu
1 jego zaufania do dyrektora,
jak i oparcia, które Opera Ro­
botnicza przez cały czas mia­
ła w kierownictwie WRZZ i

dyrekcji WDK.

Teoretyczna interpretacja
„Halki" wypracowana przez
Drabika była przez niego kon­
sekwentnie realizowana. Przy­
glądałem się jego pracy z so­
listami i chórem, widziałem
ćwiczenia baletu, słuchałem
orkiestry, byłem na próbach
całości. Koncepcja Drabika
zrozumiała dla całego zespołu
była wcielana w życie przez
jego współpracowników i po­
szczególnych wykonawców.

Ja-
u-

się
że

Każdy szczegół jednak bvł
wielokrotnie korygowany przez
reżysera.

Rozmawiałem kiedyś z dy­
rektorem oraz z kierującą chó­
rem p. Pfeifer na temat obaw
krytyków. Słabe walory gło­
sowe śpiewaków miały' poło­
żyć „Halkę" na obie łopatki.
Dyrektor Drabik i p. Pfeifer
tych obaw zupełnie nie po­
dzielali, a trudno odmówić o-

bojgu fachowości w tym za­
kresie.

Pozostały ostatnie wątpliwo­
ści: rzekome marno­
trawstwo czasu i

Pieniędzy. Pierwsza
rozwiała się szybko w konfron­
tacji z trudnościami, jikie mu-

siał pokonywać zespól ama­
torski, by dojść do premiery
„Halki". Odnośnie zaś pie­
niędzy nie mogłem powiedzieć
niczego prócz tego, że nikt ich
nie wyrzuca w błoto i nie ble-
rze za darmo.

Zmowa milczenia

po mych odwiedzinach w

Operze Robotniczej zaczę­
ły się z końcem ubiegłego ro­
ku pojawiać w „GAZECIE"
notatki na temat zbliżającej
siię . premiery. Przekonywała
mnie kiedyś tow. J. Piotrow­
ska, bym zaniechał dalszego
ich zamieszczania, gdyż — zda­
niem krytyków muzycznych
— premiera „Halki" skończy
się kompromitacją (o ile do
prerr.łr.-y w ogóle dojdzie...).

Byłem odmiennego zdania,
przytoczyłem swoje racje.
Przede wszystkim nie mogłem
zrozumieć jednego: jak moż­
na grzebać dziecko przed
jego narodzinami? Rzecz
sna? krytycy mieli prawo
ważać, że Opera znajduje
na niewłaściwej drodze,
zespołu Drabika absolutnie nie
stać na „Halkę". Trzeba było
jednak wpierw własnymi o-

czami i uszami poznać zespół,
w ten sposób obiektywnie oce­
nić jego możliwości, a dopie­
ro na tej podstawie formuło­
wać takie czy inne opinie.

Tak się nie stało. Przez całe
dwa lata pracy Opery przygo­
towującej premierę nie odwie­
dzał zespołu nikt spoza dyrek­
cji WDK i instancji związko­
wych. A szkoda! Kiedy odwie­
dziłem operę, od razu stosun­
ki między mną a zespołem u-

łożyły się przyjaźnie. Jest to

zasługa zapaleńców z

Robotniczej, których
zjazm przekonał mnie
reszty do sensu ich pracy.

Byłem zaskoczony przyję­
ciem, z jakim spotkałem się
w Operze. Nie kto inny, jak
dyr. Drabik zaproponował mi
od razu, bym był obecny na

jakich tylko będę chciał pró­
bach. A uprzedzano mnie prze­
cież, że Drabik stworzył wokół
zespołu mur, że nie dopuszcza
nikogo na próby...

Gdy mówiłem o serdecznym
przyjęciu, z jakim spotkałem
się w Operze, wzruszano tu i
ówdzie ramionami: „Nie jesteś
fachowcem. Drabik wie, że nie
wyłapiesz głupstw, jakie po­
pełnia". Po pewnym czasie za­
proponowałem więc tow. Pio­
trowskiej, by sama względnie
jeszcze z kimś z grona kryty­
ków odwiedziła zespół na pró­
bach. Za to, że dyr. Drabik a-

ni jej, ani nikomu innemu
drzwi przed nosem nie zamk­
nie, pozwoliłem sobie zaręczyć.
Niestety, krytycy woleli „nie
sugerować się przed premie­
rą" i nie forsować muru, któ­
ry istotnie został wzniesiony
wokół Opery — ale bynaj­
mniej nie przez jej kierownic­
two.

Krytycy poczuli się mocno

dotknięci artykułem B. Miecu-
gowa, który niedawno ukazał
się w „Dzienniku Polskim".
Nie we wszystkim zgadzam
się z Miecugowem. Myślę
przede wszystkim, że zbyt de­
likatnie obszedł się on z kry­
tykami.

Krytycy muzyczni mieli do
dyspozycji prasę, choćby te

pisma, których są recenzenta­
mi. Jeżeli od dawna mieli
jakieś zastrzeżenia w stosun­
ku do pracy Opery Robotni­
czej, to publiczne zabranie
głosu było ich obowiązkiem.
Oni bowiem przede wszystkim
są odpowiedzialni za informo­
wanie opinii publicznej o roz­
woju życia muzycznego. Do
nich należy organizowanie te)
opinii przeciw zwyrodnieniom
w muzycznym ruchu amator-

1 skim i zawodowym, których

Opery
entu-

bez

Premiera

odbyła się w pierwszą nie­
dzielę lipca. Bania pękła! Mam
oto przed sobą recenzję mgr
Parzyńskiego z „Echa Krako­
wa" i nie publikowaną ocenę
J. Piotrowskiej. Stosunek obu
recenzentów do „Halki" wy­
stawionej przez. Operę Robot­
niczą jest zdecydowanie kry­
tyczny.

Wprawdzie cytatologia jest
obecnie w ogólnej pogardzie,
powołam się jednak w tym
miejscu na Goethego:

„Istnieje krytyka niwecząca
i krytyka twórcza. Ta pierw­
sza jest bardzo łatwa. Wystar­
czy bowiem stworzyć sobie w

myślach byle jaką miarę, byle
jaki wzór, choćby najbardziej
były ograniczone, by następ­
nie odważnie zapewniać: dane
dzieło sztuki nie odpowiada
tym warunkom, jest więc do
niczego. Sprawa jest załatwio­
na i nie< wdając się w szczegó­
ły, można oświadczyć, że wy­
magania krytyka nie zostały
zaspokojone. W ten sposób jest
się zwolnionym z wszelkiego
uczucia wdzięczności wobec
artysty.

Natomiast krytyka twórcza
jest znacznie trudniejsza. Za­
dają sobie pytanie: co zamie­
rzał autor? Czy to zamierze­
nie jest rozsądne i zrozumia­
łe? I jak dalece udało mu się
je zrealizować?"

Krytyka wspomnianych re­
cenzentów jest niwecząca.
Przyłożono do opery amator­
skiej — miarę zawodowej. Nie
pasowała; wymagania kryty,
ków nie zostały zaspokojone...

Tym lepiej dla krytyków.
Byli przewidujący, z góry
przeczuwali (wprawdzie po
cichu) fiasko przedsięwzięcia.
Tym gorzej dla Opery Robot­
niczej. Porwali się na „Halkę",
dobrze im tak!

A właśnie, że dobrze. Do­
tychczasowe spektakle były
wyprzedane do ostatniego
miejsca na kilka dni wcześ­
niej. Stwierdzić, że publicz­
ność więcej niż gorąco przy­
jęła wykonawców i reżysera,
to

O cóż więc chodzi maleń­
kiemu światkowi recenzentów?
O to, że Drabik zaraz na po­
czątku nie prosił ich o radę?
Dalibóg, nie wiem, skąd ich
ślepy upór — nawet po suk­
cesie premiery?

Wiem natomiast, że była i
obowiązuje nadal zmowa prze­
ciw Operze Robotniczej, zmo­
wa zasługująca na najostrzej­
sze potępienie, zmowa, która
miała dwa okresy: 1. milcze­
nia, 2. publicznej negacji wy­
siłku i osiągnięć..

Jeżeli na przestrzeni kilku
ostatnich lat coś w krakow­
skim ruchu amatorskim zasłu­
guje na najżyczliwsze przyję­
cie, to obok „Krakowiaków*',
właśnie Opera Robotnicza. Je­
żeli nawet te dwa zespoły wy­
datkują na każdą premierę
setki tysięcy (miliony — to je­
dna więcej plotka), to przyno­
szą w rezultacie swej działal­
ności czysty zysk artystyczny
i wychowawczy!

Przed kilku tygodniami był
w Krakowie dziennikarz z fiń­
skiego radia. Od lat interesuje
się on szczególnie robotniczym
ruchem muzycznym. Opera
Robotnicza przygotowująca
„Halkę" zelektryzowała go.

Doprawdy wstyd to dla kra­
kowskich recenzentów muzy­
cznych; fiński towarzysz w

pełni docenia miarę ambicji
wystawienia „Halki" (którą
słyszał kilkakrotnie) przez ze­
spół amatorski. Znając nazwi­
sko Drabika, a nie znając moż­
liwości wykonawców, ani
przez myśl mu nie przeszło z

góry przesądzać wynik pre­
miery.

I słusznie. Premiera stała się
bowiem pełnym' sukcesem a-

matorskiego zespołu operowe­
go. Pewnie, jeżeli porównywać
„Halkę" Opery Robotniczej z

„Halką" wystawioną przez O-
perę w Katowicach wkrótce
po wyzwoleniu, wychodzą z

takiego porównania nonsensy.

Swego czasu Grzegorz Fitel­
berg zorganizował i poprowa­
dził w Zabrzu Filharmonię
Górniczą, filharmonię amator­
ską. Radzę naszym krytykom
poinformować się, co stanowi­
ło jej program. Dziś amator­
ska filharmonia zabrska osią­
ga najwyższy poziom.

Zespół Fitelberga od pierw,
szej chwili miał nader życzli­
wą prasę. Nie znaczy to: bez­
krytyczną. Z pewnością ucz­
ciwa, fachowa krytyka rów­
nież Operze Robotniczej wy­
tknie niejeden błąd — artysty­
czny czy pedagogiczny. Na pe­
wno Drabik i jego zespół będą
wdzięczni za ostre, lecz słusz­
ne i życzliwe uwagi. A!e po
dotychczasowych doświadcze­
niach pytam wraz z całym ze­
społem: o czym tu dyskutować
i z kim? Ze złośliwą, fałszy­
wą miarą mierzoną recenzją
Parzyńskiego, czy z uwagami
spóźnionymi najmniej o rok?

Nasuwa się pytanie: co da­
lej?

Odpowie na nie zespół. A

myślę, że uczyni to niedługo
ii w sposób jeszcze lepszy niż

premierą ..Halki", która dała
nam okazję szczerze oklaski­
wać sukces Krakowskiej Ope­
ry Robotniczej.

PAWEŁ DUBIELi tak o wiele za mało.
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Otej „imprezie" w Limanowej
wiele osób mówiło wzruszając
ramionami. W niedzielę, 15 lip­

ca przed budynek szkoły podstawo­
wej, w której przebywa 160-osobowa
kolonia dziecięca zorganizowana
przez kopalnię „Siersza", zajechało
9 autobusów pełnych ludzi.

To rodzice przyjechali odwiedzić

swoje pociechy. Ponieważ dzieci w

tym czasie przebywały „w terenie",
na wycieczkach i spacerach, niektó­
re matki ze zdenerwowaniem dopy­
tywały się o porę ich powrotu, na­
rzekały, wyrażały oburzenie. Inne
wchodziły do sypialni dziecięcych,
kładły się na łóżkach, by odpocząć.
Gęsto zastawione porządnie zasłany­
mi łóżkami sale zmieniły szybko wy­
gląd upodabniając się — do baza­
rów. Gdy dzieci wróciły, zaczęło się
karmienie ich przywiezionymi przy­
smakami. Trudno było wychowaw­
com zorganizować normalny obiad,
normalny tryb dnia kolonijnego roz-

przęgł się zupełnie. Wszelkie próby
przedstawienia rodzicom konieczno­
ści utrzymania ładu natrafiały na

krytyczną postawę matek dotknię­
tych w swym „świętym" prawie ma­
cierzyńskim. Zaczęły się wymyślania,
płacze i kaprysy niektórych dzieci.
Równocześnie między szkołą a gos­
podą myśliwską krążyli inni człon­
kowie rodzin, przeważnie mężczyźni.
W miarę powtarzania się tych „kur­
sów", podnosiła się temperatura hu­
morów rodzicielskich.

— Przestałam w tej sytuacji być
kierowniczką — mówi kierująca nie
do raz pierwszy kolonią nauczyciel­
ka, ob. OSTROWSKA. — Nie mie­
liśmy już my, wychowawcy wpływu
na dzieci, których pewna ilość za­
pragnęła odjechać z rodzicami. Za­
częło się pakowanie, rzeczy zabiera­
no do samochodu bez kontroli, samo­
wolnie.

*7 rodzicami odjechało dziesięcio­
ro ro dzieci, lecz po wyjeździe goś­
ci na apelu wieczornym zebrało się
tylko 40 proc, dzieci. Inne poszły
samowolnie na mecz czy gdzie in­
dziej. To był efekt „wychowawczy"
tych gremialnych odwiedzin rodzi­
cielskich. Na marne poszedł wysiłek
ZMP-owski zespołu artystycznego
Domu Młodego Górnika, który przy­
jechał z gośćmi. Na przygotowanym
dla dzieci występie dzieci były nieo­
becne.

Takie „imprezy1' należą na szczę­
ście do rzadkości., Sprzeciwiają się
im stanowczo przepisy Ministerstwa
Oświaty.

Zdawałoby się, że to nic złego; ro­
dzice urządzili sobie wycieczkę, a ró­
wnocześnie odwiedzili dzieci, zoba­
czyli, czy im dobrze, czy ich nie
krzywdzą. W rezultacie jednak ta­
kie odwiedziny wprowadziły zamęt
na kolonii, poderwały dyscyplinę
wśród tej dość trudnej do kierowa­
nia gromady chłopców, pozostawiły
(przejściowe co prawda) przykre u-

czucie zniechęcenia u personelu, któ­
remu utrudniono pracę wychowaw­
czą.

Może ktoś powiedzieć: praca wy­
chowawcza na kolonii? Przecież to
ma być wypoczynek, swoboda dla
dzieci...

Tak, wypoczynek w otoczeniu pię­
knej przyrody, na świeżym powie­
trzu, ale wypoczynek zorgani­
zowany, którego każdy moment
ma działać równie wychowawczo,
jak nauka i praca. Pobyt na kolo­
nii nie może stanowić przerwy w

pracy wychowawczej, lecz ma być
jej kontynuacją, celową j zorgani­
zowaną stanowiącą integralną ca­
łość z pracą szkolną. Właściwe za­
chowanie się w warunkach życia
zbiorowego, kulturalny stosunek do
kolegów i całego otoczenia, prze­
strzeganie czystości i higieny, po­
szanowanie cudzej własności i mie­
nia społecznego, zrozumienie i umi­
łowanie przyrody, poznawanie bo­
gactw i piękna ojczystego kraju —

oto. czego się uczy dziecko na kolo­
nii. Uczy się wypoczywając, chodząc
na wycieczki, bawiąc się, • organizu­
jąc występy, ogniska.

A teraz pomyślcie, ile wiedzy i
** zdolności pedagogicznych, ile
nieustannego wysiłku i napiętej u-

wagi wychowawców potrzeba, by ta­
ki program wychowawczy realizować

systematycznie, by dziecko było za­
dowolone, wesołe, by się nie nudzi­
ło. Dzieci przyjeżdżają różne, czasem

trudne, niechętnie poddające się

0 agronomie
opowieść krótka

tóregoś dnia dobrnął a-

J'3 gronom do GRN w Wy-
ciążu i przedstawił się jako
opiekun gromady. Prze­
wodniczący wielce się u-

cieszył.
— Bardzo mi przyjem­

nie—rzekł—bounas
zawsze ten i ów z gospoda­
rzy zapytuje o agronoma.
Sami wiecie, że rolnicy co­
raz częściej podchwytują
nowatorskie metody upra­
wy. Dobrze byłoby, gdy-
byście u nas pozostali, bo

jesteście już trzecim z ko­
lei opiekunem...

Agronom wynotował w

odpowiedzi skrupulatnie w

notesie nazwiska chłopów
dopytujących się o pora­
dy, podpisał delegację służ­
bową pożegnawszy się
z przewodniczącym i znikł,
jak przysłowiowa kamfo­
ra. Drugi raz nie zawitał
już więcej do tej gromady.

— Długo go jakoś nie
widać — medytował prze­
wodniczący. — A tak do­
brze się zapowiadał.

Nie dzwoniono do PZR,
gdyż z każdym dniem spo­
dziewano się odwiedzin.

Wyglądali również spół­
dzielcy z Kościelnej agro­
noma. Raz „dopchał" się
do nich na rowerze ob-

Krasoń, ale od tego czasu

nie pokazuje się więcej na

oczy.
— Cóż wypada robić? —

duma przewodniczący Du­
lęba. — Gdyby był telefon,
podzwonilibyśmy do PZR.

1 spółdzielców ogarnęła
złość, bo mają siać poplo-
ny, a nie ma im kto dora­
dzić.

— Co powiecie na to? —

zwrócił się przewodniczący
do członków.

Oni zaś rzekli:
— Trzeba jechać do Kra­

kowa...

Kiedy Dulęba usłyszał
„Kraków", dłużej nie

ścierpiał i zaklął głośno.
Nie pojechał, bo dużo jest
roboty w polu, przy budo­
wie chlewni, zbliżały się
żniwa. Ala nadal nie tracił

nadziei...
Z opowieści nasuwa się

pytanie: czyżby towarzysze
z PZR stosowali w prak­
tyce maksymę „do trzech

razy sztuka?"
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(H)

Zdjęcie u góry: scena z ak­
tu pierwszego — Halka (H.
Styczeń), Jontek (M. Ledwoń),
i Janusz (J. Malec).

Zdjęcie .po lewej: scena

zbiorowa z aktu czwartego-

Zdjęcie u dołu: 'scena bale­
towa z aktu trzeciego.

Scenografia i kostiumy: K.

Frycz i W. Długosz.
Wszystkie zdjęcia F. Nowicki

♦

normom życia zbiorowego, czasem

rozpieszczone, tęskniące z początku
za rodzicami — zwłaszcza te naj­
młodsze, z I i II klasy.

Życie kolonijne wciąga je stopnio­
wo, wspólne sprawy, zabawy, wy­
cieczki stwarzają ciekawy, odrębny
świat, w którym najczęściej czują
się doskonale.

Dziecko żyje pełnią życia, nabiera
sił, zdrowia, rozwija się. Tak jest na

każdej dobrze zorganizowanej kolo­
nii.

Z radością i uznaniem możemy po­
twierdzić opinię wydziałów oświaty
i Wojewódzkiej Komisji do Spraw
Wczasów Dziecięcych, że w roku bie­
żącym większość kolonii cechuje ta­
ka właśnie dobra organizacja i du­
ży postęp w stosunku do lat poprzed­
nich.

Co warunkuje dobrą organizację
pracy kolonijnej?

Należycie przygotowana baza ma­
terialna, dobra obsada pedagogiczna
i właściwy stosunek do kolonii rodzi­
ców i czynników społecznych.

Bazę materialną, a więc sprzęt i
całe wyposażenie zapewniają kolo­
nii organizatorzy, którymi w zasa­
dzie sa rady zakładowe poszczegól­
nych zakładów pracy.

/A tóż w tym roku przygotowanie
'“,tej bazy stanowi na ogół przy­
kład rzetelnej troski organizatorów
o warunki, w jakich będą wypoczy­
wały ich dzieci.

Komfortowo przygotowały kolonij­
ne budynki Zakłady Maszyn i Apa­
ratury im. Szadkowskiego w Zawoi,
Tarnowskie Zakłady Mechaniczne w

Nowym Targu, CPN z Krakowa w

Zawoi i wiele, wiele innych. Wy­
posażenie wielu kolonii było wprost
luksusowe, a kierownictwo otrzyma­
ło fundusz dyspozycyjny na koszty
wycieczek i innych imprez dla dzie­
ci.

Dobre zaopatrzenie kolonii to także
sprzęt do zabawy j biwakowania, to

książki i czasopisma tak potrzebne w

dni słotne. W Limanowej widzieliś­
my chłopczyka chorego na , ospę

jur 3C&&zataiskiein

czekają
Ma kiakwRską mtadzieź

Krajobraz tu, jak malowa­
ny. Ujęte w ramy świe­
żej, soczystej zieleni la­

sów, zagajników i długich,
przydrożnych alei leżą roz­
legle, płowozlote płaszczy­
zny dojrzewających zbóż.
Gęsto przebłyskują w dolin­
kach małe i większe jeziora,
od których wiatr biegnie
płytką falą po niewysokich
żytach kolysząc ociężałe, cze­
kające rychłego zbioru kło­
sy. Gdzieniegdzie wędruje

już przez pole snopowiązał-
ka, a za nią wyrastają gęste
kopy. W woj. koszalińskim
zaczynają się już żniwa...

W biurze Zjednoczenia
PGR w Szczecinku ruch go­
rączkowy. Padają szybkie po­
lecenia, ostro stukają ma­
szyny, niecierpliwie dzwonią
telefony. Sztab PGR powiatu
szczecinieckiego wydaje o-

statnie dyspozycje przed
walną bitwą o chleb.

Kierownik działu
mienia
wielu
ników
kus ‘ki
kiem: „i
ter dla młodzieży szkolnej'
i szeregiem rubryk takiego
rodzaju, jak stan pomiesz­
czeń, wyposażenie izb, świe­
tlicy, kuchni. Woda, oświe­
tlenie, stan ustępów —•

wszystko to wymaga odpo­
wiedzi na małym arkusiku.
Biurokracja? Nie, tylko spo­
sób dokładnego sprawdzenia
stanu przygotowania po­

szczególnych gospodarstw na

przyjęcie młodzieży szkolnej
z woj. krakowskiego, która
5 VIII przyjedzie do tego po­
wiatu, by wziąć udział
w bitwie o chleb. Przewiduje
się przyjazd około 1.000 ucz­
niów różnych szkół woje­
wództwa, którzy zostaną roz­
mieszczeni w 25
stwach najbardziej
jących pomocy.

— Bardzo na tę
czymy — mówi
Kubiak. — Dlatego chcemy
młodzieży zapewnić jak naj­
lepsze warunki pobytu, by
dobrze się u nas czuła i ze-
chciała ponownie .przyje­
chać. Od kilku tygodni przy­
gotowujemy się na przyję­
cie młodych pomocników
przy pomocy przedstawicieli
Wydz. Oświaty Prez. WRN
w Krakowie. Gdyby ta ostat­
nia kontrola wykazała jesz­
cze jakieś braki, „przyci-
śniemy" kierowników gospo-
darstw, by je w ciągu naj­
bliższych dni usunęli.

Niewiele już do uzupełnie­
nia pozostało w kwaterach
przygotowanych w gospodar­
stwie Sitno. W jasnych, świe­
żo wymalowanych pokojach

25 łóżek zasłanych nową,
bielutką pościelą czeka na

gości, białe miednice, wiadra
na wodę, duża, wesoła sala
świetlicy, do której trzeba
tylko wnieść sprzęty przygo­
towane właśnie w stolarni.
W miłym, dwuosobowym po­
koiku dla
z widokiem
krajobraz
z miejsca pozostać choć na

kilka letnich tygodni.
W Nowym Dworze pra­

cownice gospodarstwa koń­
czą właśnie przygotowania.
Nowokupione sienniki napy-
cha się świeżą słomą, czeka­
ją stosy niowych powłoczek
na koce i poduszki dla 50-
osobowej. grupy. Szafy i ta­
borety uzupełniają umeblo-

zatrud-
Kubiak wysyła do

gospodarstw pracow-
uzbrojonych... w ar-

papieru z nadru-
,Protokół kontroli kwa-

>'«

gospodar-
potrzebu-

pomoc li-
kierownik

wychowawców,
na przepiękny

chciałoby się

wanie. W jadalni stoły ju?
nakryte ceratą, kuchnia czy-:
sta, przygotowana do „pro­
dukcji". W Węgorzewie mie-t.
szkania urządzono w niedu­
żym, czyściutkim budynku
szkolnym.

— Wszystko gotowe, nie
obawiajcie się — mówi kie­
rownik gospodarstwa. W y-
chowawcy, którzy byli tu

z brygadą w ubiegłym roku,
pisali, że pragną i teraz być
u nas, więc widocznie do­
brze się czuli, a my też bar-.
dzo pragniemy ich powrotu,
bo od tej młodzieży mieliśmy
rzetelną pomoc.

Pałacyk w Parsemsku tkwi
w tak pięknym krajobrazie,
żez

oczy
końca porządkom,
się słanie łóżek, wszędzie czy-<
sto, przestronnie, wesoło.
Stary dworek w Przybków-
ku tonie w zieleni sadów.
I tu już kwatery gotowe, a

w magazynie czekają stosy
nowych
ubrań
dzieży
ściowe . .„ ..

ciu, jak cukier, kasze itp.
Gospodarstwo

Ładny, dobrze
pałacyk otoczony
Tu już młodzież będzie mia­
ła bardziej miejskie wygody:
łazienki, pięknie wyposażoną
świetlicę, kort tenisowy itp.

I tak wszędzie. W Trzcin-,
nie, Dąbiu, Czaplinku, Suli-
szewie czy innych gospodar­
stwach z serdeczną troską
i nakładem pracy przygoto­
wano dla naszej młodzieży
naprawdę wygodne i miłe,
warunki

których na pewno byłby za­
dowolony niejeden wczaso­
wicz. Obecny w Szczecinku
delegat krakowskiego Wydz.
Oświaty Prez. WRN Papciak
objeżdża co dzień kilka go­
spodarstw sprawdzając stan

przygotowań. Baczną utwagę
zwraca na te sprawy W
swych kontrolach bardzo
czuły na sprawy bytowe pra­
cowników dyrektor Zjedno­
czenia PGR, tow. Kociubiń*
ski i jego zastępca, tow.
Polak.

Ponieważ obecnie stołów-'
ki PGR zaopatrywane są
w produkty żywnościowe
bezpośrednio z własnych go­
spodarstw, sprawa wyżywie­
nia pracowników nie nastrę­
cza trudności. Zwerbowany
został możliwie najlepszy
personel kuchenny. Ponadto
przewiduje się, że niektóre
komitety rodzicielskie wyde­
legują na ten wyjazd matki!
chętne do zajęcia się goto-,
waniern dla młodzieży na

warunkach normalnych pra­
cowników.

Przygotowaliśmy w tym ro-

ku dla młodzieży naprawdę
dobre warunki — mówi ob.
Kubiąk. — Z chwilą przy-

'

jazdu młodzieży, będę z de-?
legatem Wydz. Oświaty sie-.
dział stale w gospodarstwach
dla uniknięcia niedociągnięć,
dla kontroli wyżywienia i o-

bliczania dniówek roboczych
młodzieży.

Ojcowska tircefca kierow­
nika zatrudnienia, Kubiaka
znana jest w PGR Szczeci­
nek. Toteż wierzymy, że mło­
dzież nasza będzie się tam

naprawdę dobrze czuła i od­
płaci za dobre warunki rze­
telną pracą i przykładem
wzorowego, kulturalnego za­
chowania. (j'im)

niechęcią zwracamy
ku dobiegającym tui

Kończy

naczyń kuchennych,
roboczych dla mło-
i produkty żywno*
nie ulegające zepsuć

Białowąs,
utrzymany,

parkiem.

mieszkaniowe, z

wietrzną, który odizolowany od dzie­
ci zanudzał się, gdyż nie miał co czy­
tać.

Kopalnia „Siersza" nie potrafiła
zapewnić swoim 160 dzieciom nicze­
go poza czterema piłkami. Więc w

dzień deszczowy dzieci się nudzą. W
taki sam dzień na kolonii Krakow­
skich Zakładów Odzieżowych w Ja­
zowsku dziewczynki są zaabsorbo­
wane tak, że nawet słota im nie prze­
szkadza. Szyją stroje na występ
przygotowywany na Święto Lipcowe,
młodsze szyją z ceraty pomysłowe
zwierzaczki do wypychania, inne w

świetlicy pochłonięte są różnymi
grami. Mają do dyspozycji małą bi­
blioteczkę. mają farby, kredki i in­
ne przybory do rysowania. Na chłop­
ców, którzy przyjadą w drugim tur­
nusie, czekają już trzy komplety
narzędzi do majsterkowania, piłki
itp.

Mając taki arsenał pomocy o wiele
łatwiej mogą wychowawcy organi­
zować zajęcia i zabawy dzieci.

Gdy mowa o wychowawcach, trze­
ba wreszcie rozprawić się stanowczo
z taką przestarzałą, a wciąż powta­
rzającą się bajeczką: „Zaangażuj się
na kolonię, wypoczniesz na świeżym
powietrzu, opalisz się..." Mówiliśmy
już o tym, jak poważną treść wy­
chowawczą zamykają w sobie tak
lekkie dla dziecka i beztroskie kolo­
nijne dni.

la wychowawcy oznacza to kil-
kanaście godzin nieustannej

krzątaniny dziennie, organizowania,
kierowania, upominania, kilkanaście
godzin wytężonej uwagi na wszyst­
kie ruchy dzieci, za które ponosi
pełną odpowiedzialność. Wychowaw­
ca, który chce na kolonii odpocząć,
traktuje swą pracę niepoważnie lub
nieuczciwie.

I znowu musimy stwierdzić, że w

tym roku dobór kadry wychowaw­
czej przeprowadzony był przez wy­
działy oświaty staranniej niż kiedy­
kolwiek. Ponieważ trudno jest 40
tys. dzieci objętych koloniami w je­
dnym turnusie zapewnić w całości

opiekę czynnych nauczycieli, zorga­
nizowano kursy instruktarzowe dla
chętnych do tej pracy studentów
wyższych uczelni. Stanowią cni 40
proc, kadry wychowawczej i na ogół
dobrze wywiązują się ze swych obo­
wiązków, mimo braku doświadcze­
nia pedagogicznego. (Nie wśród nich
spotkaliśmy przykłady takiego nie­
dbalstwa, gdy np. wychowawczyni
spała smacznie na polanie, lub wy­
chowawcy opalali się spokojnie, po­
zostawiając chłopców własnej pomy­
słowości i... grze w karty).

Wprowadzony na koloniach sy­
stem zajęć harcerskich ogromnie u-

łatwia pracę wychowawczą, ale mu­
si być znany wychowawcy, a wielu
doświadczonych nauczycieli dopiero
wyprobowuje go w swej pracy.
Dzielnie pomagają wychowawcom
młodzi aktywiści ZMP-owscy ze

szkół średnich stanowiący tzw. po­
moc wychowawczą. Trzeba jednak
pamiętać, że i oni podlegają proce­
sowi wychowania i w wypadkach
niewłaściwego postępowania, jak np.
w Nowym Targu, gdy taki pomocnik
uderzył dziewczynkę, należy wysnuć
stanowcze wnioski. Ogromne zaufa­
nie młodzieży zdobyli sobie w tym
roku młodzi lekarze kolonijni — stu­
denci wyższych lat AM, którzy włą­
czyli się z całym zapałem do pracy
wychowawczej zapewniając równo­
cześnie dzieciom dobrą opiekę higie­
niczno-sanitarną.

Przygotowana należycie kadra pe­
dagogiczna, staranne opracowanie i
realizacja planów pracy gwarantuje
dobry przebieg akcji kolonijnej prze­
konując do niej najbardziej nieuf­
nych rodziców. Rozwianie tej nieu­
fności powstałej na tle niedociągnięć
kolonijnych lat poprzednich, a cza­
sem z przesadnej troski o dziecko —

jest poważnym zadaniem dla akty­
wu rad zakładowych, których przed­
stawiciele jedynie upoważnieni są do
kontroli kolonii.

Częste i liczne odwiedziny rodzi­
ców wyrywają dziecko z normalnego
trybu, naruszają bieg pracy wycho­
wawczej. Należy okazać więcej zau­
fania wychowawcom tak, jak oka­
zujemy je oddając dzieci do szkół i
internatów. Zadaniem nadzoru pe­
dagogicznego, władz sanitarnych i
organizatorów związkowych jest
stworzenie warunków, które to za­
ufanie będą umacniały.

J. MICHALEWICZ



Z teatru
W sobotę

hm., po
dłuższej

przerwie,
wchodzi na

afisz tea­
tralny dra­
mat J. Sło­

wackiego .

Kordian".
Reżyseria

B. Dąbrow­
ski, insce­

nizacja pla­
styczna A.
Pronaszko,
•opracowa­

nie drama­
turgiczne

K. Wyka;
muzyka St.

Kisielew­
skiego.

Na zdjęciu
zakonnik (T.
Białkowski),

Grzegorz
(Wł. Woż­
niak i Kor­
dian (T. Szy-
bowski).

Na temat czystości
i porządku

— /esjeze
' Ostatnio ukazał się na łamach „GAZETY1' artykuł

temat czystości miasta i akcji sanitarno-porządkowej.
związku z tym otrzymaliśmy szereg listów, świadczących,
że poruszony w artykule problem żywo interesuję miesz­
kańców naszego miasta.

W jednym z listów Czytel­
nik nasz, zamieszkały w do-

jnu przy ul. 18 Stycznia 72,
administrowanym przez Za­
rząd Nieruchomości, pisze, iż
od dość długiego czasu w ka­
mienicy panuje brud. Klatki
schodowe zamiatane są raz na

tydzień, a myte raz w miesią­
cu. Niejednokrotnie mieszkań­
cy składali skargi i zażalenia,
ale bez skutku. Nie przybył
nikt z Zarządu Nieruchomoś­
ci, ani z Dzielnicowej Rady
Narodowej. Dozorca nie czuje
się zupełnie odpowiedzialny za

swoją pracę. Podobnie jest w

innych domach — stwierdza
autor listu.

Mieszkańcy domu przy ul.

'Jagiellońskiej 7-a odbyli nie­
dawno zebranie poświęcone
antysanitarnym warunkom, w

jakich mieszkają oraz spra-
. [wie niebezpieczeństwa pożaru.

W wymienionym domu mie­
szczą się bowiem: sklep MHD
oraz bar należący do Krakow­
skich Zakładów Gastronomi­
cznych. Personel sklepu składa
na podwórzu domu skrzynie w

tak znacznej ilości, że two­
rzą one nieraz stosy wysokie
na dwa, a nawet trzy metry.
Zgromadzenie tak dużej ilości
skrzyń stwarza niebezpieczeń­
stwo powstania pożaru. Czę­
sto też w skrzyniach pozosta-

wiane są odpadki, które gni-
jąc wydzielają przykrą woń.

Pracownicy baru umieszcza­
ją w klatce schodowej bryły
lodu oraz różne produkty, u-

niemożliwiając w ten sposób
dostęp do skrzynki na listy i
kranu, z którego pobierana
była zwykle woda do mycia
klatki schodowej i innych po­
mieszczeń. Pijani klienci baru
niejednokrotnie zanieczyszcza­
ją podwórze oraz klatkę scho­
dową, zaczepiają lokatorów
(szczególnie kobiety), urządza­
ją awantury. — Na nasze in­
terwencje nie otrzymaliśmy
żadnej odpowiedź! — piszą w

zakończeniu listu Czytelnicy.
*

pe 12 latach

Sprawa Muzeum

Narodowego
na dobrej drodze
Już od 1945 r. ciągnie się sprawa przywrócenia gmachu

przy ul. 3-go Maja 1 do stanu, w jakim powinien znaj­
dować się gmach Muzeum Narodowego.
W czasie okupacji urządzo-serwacji Zabytków. Przedsię-

no tu kasyno. Piękne sale mu­
zealne przekształcono w małe
klitki.

Z monumentalnego gmachu
mającego być zbiornicą zabyt­
ków naszej kultury uczyniono
pod każdym względem przy­
bytek iście hitlerowskiej roz­
rywki.

Zaraz po wyzwoleniu były
próby przywrócenia gmachowi
postaci sprzed 1939 roku. Po-

biorstwa przeznaczone do bu­
downictwa mieszkaniowego
nie spełniały bowiem swej ro­
li, jeżeli chodzi o prace nad
budowlami o charakterze spe­
cjalnym, jak gmach Muzeum.

Można przypuszczać, że ten
krok da wyniki lepsze, niż do­
tąd. Dotychczas ukończono już
wysoki parter, dobiegają
końca prace przy pierwszym
i drugim piętrze.

W Pałacu Sztuki

W dniu 2 bm- otwarto
w Pałacu Sztuki (PI. Szcze­
pański 4) pośmiertną wystawę
obrazów Marii Giżbert, obra­
zów, rysunków i rzeźby Ma­
riana Konarskiego, rysunków
Tadeusza Wasowskiego, obra­
zów Antoniego Wasowskiego
oraz prac stalinogrodzkiej
grupy plastyków, znanych pod
nazwą Grupy St-53.

Już w pierwszym dniu wy­
stawę zwiedziło wiele osób.

A SIERPIEŃ
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SŁOWACKIEGO: ..Kordian" - godz.
19.00. MŁODEGO WIDZA. „Igraszki tra­
ta i miłości” — godz. 19.15. STUDIO:

„Zaloty” — godz. 19.30. TEATR POEZJI:

Kabaret ..Smok II” godz. 20.

teatry

Za sprawy porządku i czy­
stości w domach odpowiedzial­
ne są m. in. komisje porządku
publicznego przy dzielnico­
wych radach narodowych. Z

przytoczonych przez nas fak­
tów zarówno w poprzednim,
jak j w obecnym artykule wy­
nika, iż działalność tych ko­
misji jest minimalna. Toteż
uaktywnienie ich jest sprawą
pilną, bo tylko przeprowadza­
nie stałych kontroli i kierowa­
nie winnych nieporządków do
komisji karno-orzekających
poprawić może obecny stan

rzeczy.
(hg)

J

Sobota

Z powodu
Wobec licznych zapytań na_

szych Czytelników odnośnie
zamknięcia niektórych mu­
zeów krakowskich ,w okresie
letnim, zawiadamiamy:

Wydział Kultury MRN po­
informował nas, iż w okresie
wakacyjnym zamknięto nie­
które obiekty muzealne w na­
szym mieście. W grupie nie­
czynnych muzeów znalazły się
zbiory Czartoryskich przy ul.
Pijarskiej, oddział Muzeum
Narodowego w Sukiennicach
oraz komnaty królewskie na

Wawelu, Przyczyną zamknię­
cia są przeprowadzane tam re­
monty.
"

Np. w Muzeum Czartery-

remontów
skich dokonuje się generalne­
go remontu polegającego mię­
dzy in. na zabezpieczeniu pęk­
niętych murów budynku i

przeprowadzeniu pewnych in­
stalacji oraz urządzeń. Trzeba
dodać, iż po dokonaniu prac
remontowych Muzeum uzyska
dodatkowe pomieszczenia na

ekspozycję niedostępnych do­
tąd dla publiczności zbiorów.

Podobne prace odbywają się
w Sukiennicach i komnatach
wawelskich.

Natomiast w okresie remon­
tu budynku przy ul. Pijar-
■skiej dostępna jest dla ' zwie­
dzających galeria malarstwa
europejskiego na Wawelu. (SP)

Do Krakowa

przybyli...
Trzy dni zabawi w na­

szym mieście niemiecki

historyk sztuki Schiffner,
który przybył do Polski i

kierownictwem wystawy pt.
„Prace plastyków NRD“, o-

twartej w Warszawie. P.

Schiffner zwiedzi zabytki
architektury Krakowa oraz

Oświęcim i Wieliczkę.
Do Krakowa przybyli

również turyści radzieccy
oraz architekci czescy, (sp)

„Ach, gdyby tak zostać
w tym Krakowie.."

prawie żadna z 44 dziewcząt
* nie była dotąd w Polsce.
Znają ją tylko z opowiadań
swoich rodziców. Obecnie po­
znają swoją ojczyznę osobi­
ście. Przyjechały tutaj z

Francji.
« Nasi mili goście byli w Kra­
kowie dwa dni. Zwiedzali
Wawel, kościół Mariacki i in-

wią o historii Krakowa i naA
szego narodu.

12-letnia Halinka REGNE
usłyszawszy hejnał z wieży
Mariackiej rozpłakała się ze

wzruszenia. Dla swojej babci
we Francji, która urodziła się
w Krakowie, zabrała jako u-

pominek garść krakowskiej
ziemi.

tern wysunięto inne koncepcje.
Rozpoczęto adaptację według
najnowszych potrzeb muzeal­
nictwa. Założenia były godne
pochwały. Ale jak je realizo­
wano? Niech fakt mówi za

siebie: 12 lat upłynęło, a Mu­
zeum jeszcze nie zostało odda­
ne do użytku.

Prace nad remontem przej­
mowały kolejno: Zarząd Miej­
ski, Wydział Kultury Prezy­
dium WRN, potem Minister­
stwo Kultury i Sztuki. Robo-

'

ty prowadzono tylko na ma­
łych odcinkach.
W chwili obecnej nie można na­
wet ustalić w procentach stop­
nia zaawansowania prac, gdyż
od roku 1950 nie dokonywano
rocznych sprawozdań.

Brak było jakiegoś koordy­
natora. Nie miał kto nakreślić

konkretnego planu działania.
Od kwietnia br. roboty re­

montowe przejęły z inicjaty­
wy Prezydium Miejskiej Rady
Narodowej Pracownie Kon-

Do października wyczerpie
się inwestycje. Gdyby udało
się uzyskać dalsze fundusze,
możliwe będzie ukończenie w

bieżącym roku, całego skrzy­
dła gmachu, (hd)

ł* zClW*.

LETNIE: „Ucieczka do Francji” godz.
20.15, APOLLO: „Porucznik Rakoczego
godz. 10, 12. „Jego rybki” — godz.
15.45, 18, 20.15. UCIECHA: „Diabeł

wcielony” — godz. 15.45, 18, 20.15. —

WANDA: „Warszawska Syrena” — godz.
16, 18. 20. WARSZAWA: nieczynne. —

WOLNOŚĆ: „Przed maturą” — godz. 16,

18, 20. SZTUKA: ,,Dzieci ulicy” godz.
10, 12. Orkiestra z „Marsa” godz. 15.45

18, 20.15. MŁ . GWARDIA: „Upiór na

sprzedaż” godz. 15.30, 17.30, 19.30 .

STAL: ,Tata, mama, gosposia i ja” —

godz. 16, 18, 20. ŚWIT. „Bel Ami” —

godz. 16, 18. 20.

RADIO
Godz. 8 .30: ,,5:0 dla młodości". —

9.00: „Zespoły świetlicowe przed mi­
krofonem”. 9.20: „Linia podziału”

opow. B . Lewickiego. 9.40: Audycja dla

dzieci. 10.00; Koncert orkiestr rozryw­
kowych. 10.30: Poezja 1 muzyka. 11 .00:

„Cytadela Warszawska”, 11.20: Ulu­
bieni piosenkarze. 11.40: Listy do ko­
biet. 12 .04: Poranek symfoniczny. —

13.45: „Czego chętnie słuchamy”. —

14.10: „Klub 60-ciu” Stajnia Augia-
sza rep. Agaty Chtóstie. 15.00: Koncert

chopinowski. 15.30: Z życia Związku

Radzieckiego. 16.00. Koncert Krak. Ork.

i Chóru PR. 17.05: Felieton aktualny.
17.15: Radziecka muzyka baletowa. —

17.45: Na fali humoru i satyry. 18.15:

Muzyka taneczna oraz wyniki najciekaw­
szych imprez sportowych. 19.15: „We­
soły kramiik”. 19.30: Audycja rozrywko­
wa. 20.00: Melodie taneczne. 20.30: —

„Ernest" opow. Kornela Filipowicza.
21.00: Spełniamy życzenia miłośników

muzyki. 23.30: Melodie na dobranoc.

Jlatki — chrońcie

swe dziecip>'zcd nie-

szczęśliwymi wypad­
kami

TRUDNO SIĘ ZGODZIĆ...

Jakkolwiek bar przy placu Bohaterów

Getta nosi nazwę „Zgoda", trudno po­
godzić się klientom z panującym tam

brudem. Zaś sposób mycia szklanek,
polegający na puszczeniu kilku kropel
wody z kranu na brudne naczynie od­
strasza od konsumpcji piwa czy oran­
żady.

dyżury <

Kronika

wtfpadków
Na ulicy Lubicz potrącona

została przez furmankę 28-
letnia Maria Orłowska i do­
znała obrażeń głowy. Pierw­
szej pomocy udzieliła Woje­
wódzka Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego.

Józef Augustynie lat 42 (za­
mieszkały przy ul. Krasickie­
go 12) będąc w stanie nie­
trzeźwym potłukł się dotkli­
wie. (sp)

Reprezentacyjny

cyrk z Bukaresztu
rozbił namioty

w Nowej Hucie
Nowa Huta gości po raz

pierwszy zespół zagraniczne­
go cyrku. Począwszy od 3 bm.
przed -mieszkańcami Nowej
Huty i przyjezdnych z Krako­
wa popisywać się będą arty­
ści reprezentacyjnego Cyrku
rumuńskiego „Circul dc stat
din Bucuresti". Zespół arty­
stów cyrkowych przybył z a-

trakcyjnym programem. W
ich wykonaniu mieszkańcy na­
szego miasta będą mogli obej­
rzeć m- in. popisy jeździeckie,
akrobatyczne, żonglerkę. nu­
mer komiczny — fabrykę kar­
melków, tresurę koni i zebry
oraz psów-cyklistów, akrobacje
napowietrzne, parodie bosku
itp.

Sądzimy, źe nie trzeba spec­
jalnie zachęcać do obejrzenia
tego atrakcyjnego programu,
co możliwe jest już w dniu
dzisiejszym.

INTERNISTYCZNY: Szpital Miejski im.

Narutowicza, Prądnicka 37.

CHIRURGICZNY: I Klinika Chirurgicz­
na Kopernika 40.

POŁOŻNICZY: Oddział Gin. Pol. PSK,
ul. Kopernika 17.

Floriańska 15, Senatorska 5,
zowska 20, Stratom 2, Konopnickiej 3,
Boh. Stalingradu 77, Bronowice 29 li­

stopada.

„GAZETA KRAKOWSKA”

ORGAN KW PZPR
W KRAKOWIE ’

Redaguje Komitet Redakcyjny. Wy­
dawca: Robotnicza Spółdzielnia
Wydawnicza „Prasa,". Adres Redak­
cji: Kraków, Wielopole 1, HI p.

Telefony: redaktor naczelny 509 85,
sekretariat odpowiedzialny 215 63,
sekretariat techniczny 556 53, dział

partyjny 536 23, dział rolny 203-67,
dział ekonomiczny 246.87 dział in­
terwencji 203 47. Adres administra­
cji: Kraków, Wiślna 2, II p. Teł.

558-62, 588.41 . Biuro Ogłoszeń 1 Re­
klam RSW „Prasa": Kraków, Rynek

Gł„ 46, tel. S53 40.

U studentów ACftó w Gośćcach

♦

Praktyka, nauka
i wypoczynek

O

o

siwo widzicie w komplecie,
spędza w Goszyeach ostat­
ni dzień. Odbyli dwa ty­
godnie praktyki i ustępują
miejsca kolegom z pierwsze­
go roku geologii. Powrócą
tu jeszcze na cztery tygod­
nie. Warunki pracy — jak
zobaczycie — mają tu wy­
śmienite.

*

GT rudno istotnie marzyć
-*■o lepszych warunkach

dla pracy naukowej, niż w

goszyckim Ośrodku Szkole­
niowym, który należy do
Akademii Górniczo-Hutni­
czej już od 1945 r. Na prze­
strzeni roku odbywa tu

praktyki wakacyjne około
; 300 studentów. Zwłaszcza

tych dwu wydziałów: geo­
dezji, którego dziekanem

to najprawdziwsze Skawina, i geólo-

<>
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i►
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Ostatnia partia drogi do
Goszyc (powiat mie­
chowski) wiedzie dróż­

ką tak wąską, że auto za­
wadza już bokami o łąki,
teraz pełne kwiecia i zapa­
chu. Z prawej strony cią­
gnie się sad otoczony ży­
wopłotem z krzewów róża­
nych, z lewej — bieleje
piętrowy budynek. Wzdłuż
drogi-, którą teraz jedziemy
stoją w równych odstępach
grupki młodych ludzi. Słoń­
ce praży i wszyscy mają na

sobie bardzo niewiele o-

dzieży, mówiąc po prostu:
są w strojach plażowych.
Z daleka może się wyda­
wać, że młodzi są zgrupo­
wani wokół ustawionych na

statywach aparatów foto­
graficznych. Z bliska — do­
mniemane aparaty fotogra­
ficzne, 1.

__

przyrządy naukowe, służące
do pomiarów geodezyjnych.

Na widok wysiadającego
z samochodu dziekana stu­
denci na moment przery­
wają zajęcia. Krótka wy­
miana uśmiechów i zdań:

— Jak idzie praca?
— Świetnie, panie dzie­

kanie. Dziś mamy szcze­
gólnie gorący dzień — u-

śmiecha się student.
— Gorący — zwraca się

do nas dziekan Skawina,
— nie tylko, bo słońce
przygrzewa, ale dziś drugi
rok geodezji, który tu pań-

Serdecznym opiekunem,
(jak przekonaliśmy się póź­
niej — nie tylko nauko­
wym) Ośrodka jest dziekan
Skawina, najmłodszy dzie­
kan w Krakowie i chyba
jeden z najmłodszych dzie­
kanów w kraju.

*

Z wiedzamy Goszyce. To­
warzyszą nam: dziekan

Skawina, kierownik gospo­
darczy (Ośrodek posiada
resztówkę — 28 ha, dwie
pary koni, 9 krów itp.) ob.
Gontkowski i ubrany w

krótkie spodenki, sandały i

gimnastyczną koszulkę mło­
dzieniec. Okazuje się potem,
że ów młodzieniec to inż.
Sienbab, sekretarz OOP na

Wydziale
pracownik
Wydziału.

Dziekan
słownie wszystkim. („Czy
macie już czwartą siłę ku­
chenną?”) Oglądamy pięk­
ne, świeżo wyremontowane
pokoje: duża jadalnia, sy­
pialnie studentów i pra­
cowników naukowych.
Pachnące lakierem i farbą
łazienki, umywalnie, ku­
chnie i magazyny.

— To co tu widzicie zro-

Geodezyjnym,
naukowy tego

. gicznego. Ponadto, w ciągu
roku szkolnego studenci od­
bywają' tu dorywczo kilku­
dniowe zajęcia z wiertnic­
twa. Goszycki Ośrodek

przystosowany jest nieźle
do pracy naukowej. Oko-,
liczny . teren oznaczony jest
systemem punktów trygo­
nometrycznych, według

których dokonuje się po­
miarów. W uroczym, mo­
drzewiowym dworku z

XVIII w. ukrytym w głębi
parku znajduje się instru- , biliśmy teraz, w tym roku
mentarium. Ośrodek ma dla
swoich potrzeb wiatromierz
i niewielką stację meteoro­
logiczną.

interesuje się do-

— objaśnia dziekan — Czę­
ściowo z naszych wygospo­
darowanych funduszów, a

głównie z kredytów jakie

uzyskaliśmy z ministerstwa.
Dokonano tu generalnego
remontu. Nowy dach, umy­
walnie i łazienki, przebu­
dowa kuchni. Jeszcze trzy
lata temu nie cylo tu na­
wet światła. A teraz Ośro­
dek jest zradiofonizowany,
mamy telefon, w pokojach
bieżąca woda.

Teraz największą bolącz­
ką Ośrodka pozostała droga.
Ostatnie 6 kilometrów wio­
dące do Ośrodka w okresie
dużych śniegów, czy rozto­
pów wiosennych są niemo­
żliwe do przebycia, żadnym
środkiem lokomocji. Ze
zbudowaniem nowej drogi
kierownictwo Ośrodka wią-
że wielkie nadzieje. Nie
stałoby już wtedy nic na

przeszkodzie dla zorganizo­
wania tu wczasów zimo­
wych dla studentów i pra­
cowników naukowych. Dro­
ga ułatwiłaby również na­
wiązanie bliższych kontak­
tów z mieszkańcami wsi,
prowadzenie tam jakiejś
pracy oświatowo-społecz­
nej.

Wyżywienie w Goszyeach
jest bardzo obfite. Do tego
stopnia, że studenci po kil­
kutygodniowym pobycie tu­
taj, przybierają na wadze
po 6—8 kg. Koszta wyży­
wienia są pokrywane z fun­
duszu przeznaczonego na

praktyki studenckie, część
dopłaca Akademia, Tak
więc w słowach dziekana:
„Studenci nasi czują się
tu jak na wczasach" —

nie ma nip przesady. Słoń­
ce, powietrze, dobre wyży­
wienie, sprawiają, że mi­
mo poważnej pracy trwają­
cej 8 i więcej godzin dzien­
nie, studenci opuszczają O-
środek wypoczęci i kwitną­
cy. (mt)

CYRK rumuński - Nowa Huta. Plac

Ratuszowy, godz. 16.30 i 20.

„U przyjaciół”. 14 .40:

,Muza”. 15.10: Pieśni

Godz. 8.06: Wesołe melodie i piosen­
ki. 8.35. Utwory skrzypcowe. 9.00: —

PIOSENKA TYGODNIA. 11 .35: Koncert

chóru Rozgł. Wrocławskiej PR. 12.15:

Muzyka. 12 .40: Włoska muzyka lorte-

pienowa. 13.00: Audycja dla .wsi. 13.10.:

Koncert. 14 .10:

Koncert z płyt
Ryszarda Straussa. 15.25: Koncert roz­
rywkowy. 16.00 . Audycja literacka. —

16 15: ,}Amatorskie zespoły muzyczne
Krakowa przed mikrofonem”. 16.45: —

Muzyka taneczna. 17.00: Audycja dla

dzieci. 17.30: Audycja rozrywkowa. —

17.45: Koncert życzeń i PIOSESKA TY­

GODNIA. 18.20: Co nowego za gcanifcą.
18.35: IV Audycja z cyklu ,,Melodie

Afryki”. 19.30: Zagadka. 20.00:-,.No­
wości muzyki rozrywkowej”. 20.30. —

Audycja estradowa. 22.00: Muzyka ta­
neczna. 22.38: Gra Kwartet Rytmiczny
z Poznania. 22 .58: Koncert wieczorny
24.00: Muzyka taneczna.

SŁOWACKIEGO: „Kordian” - godz.
19.00: MŁODEGO WIDZA: „Igraszki tra­

ta i miłości” — godz. 19.15. STUDIO:

,,Zaloty” — godz. 19.30. TEATR PO­
EZJI: Kabaret „Smok II” godz. 20.

„Pomysłowy

PORANKI.

APOLLO. „Niebezpieczne ścieżki” —

godz. 10, 12. UCIECHA:

sprzedawca” — godz. 10, 12. WANDA:

. .Bajka o rybaku i rybce” — godz. 10,
11.15, 12.30 . WARSZAWA: Nieczynne.
WOLNOŚĆ: „Strefa zachodnia” — godz.
10, 12. MŁ. GWARDIA: „W pogoni za

sławą” — godz. 10, 12. SZTUKA: ,.Ce­
luloza” — godz. 10, 12.15. ŚWIT:

„Zdobycie góry” — godz. 10, 12. —

STAL: ..Węgierskie melodie” — godz.
10, 12. ’

Seanse popołudniowe tak jak w so­
botę.

dyżury
INTERNISTYCZNY. Szpital Miejski

im. Biernackiego, Trynitarska 11.

CHIRURGICZNY: III Klinika Chirurgi­
czna, ul. Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnicza,

Kopernika 23.

apteki
Tał jak w sobotą.

■' rożne
CYRK rumuński - Nowa Huta. Plac

Ratuszowy, godz. 16.30 i 20.,

ne zabytki; potem byli w No­
wej Hucie i w salinach wieli­
ckich.

Przechodząc ulicami nasze­
go miasta dziewczynki wcho­
dziły do sklepów, kupowały
drobne pamiątki dla swoich
bliskich we Francji. Dziew­
częca grupa szła w milczeniu,
patrząc uważnie na stare do­
my, ulice, miejsca, które mó-

Z zaintereso­
waniem oglą­
dały nasze mło­
de rodaczki z

Francji nowo,
budujące się

obiekty pierw­
szego socjali­
stycznego mia­
sta.

Z uwagą słu­
chały również
objaśnień, by
móc opowie­
dzieć po po­
wrocie do do­
mu swoim bli­
skim, o osią­
gnięciach roda
ków w kraju.

DRUKARNIA prasowa
KRAKOWSKA

"M—7—7933

Młode rodaczki z Francji
opuściły nasze miasto za­
chwycone jego pięknem',
wzruszone gościnnością, jakiej
doznały w Państwowym Do­
mu Młodzieży. Przed odjaz-t
dem mówiły do siebie: „Ach,
gdyby tak zostać w tym Kra-:
kowie..."

Foto i tekst A. Piotrowski

AKADEMIA MEDYCZNA W KRAKOWIE

przyjmuje zgłoszenia
do 2-letniej Szkeły Pielęgniarek w Krakowie

(bez internatu)
Po ukończeniu Szkoły, absolwentki mają zepewnione miejsca w klinikach

Akademii Medycznej w Krakowie.
W czasie nauki otrzymują uczennice stypendium. — Ubiegające się o przyję­

cie winny posiadać świadectwo dojrzałości szkoły ogólnokształcącej,
NAUKA ROZPOCZYNA SIĘ W DNIU 1 WRZEŚNIA 1956 r.

Podania należy składać w Akademii Medycznej Kraków, ul. Anny 12 r

Ls.eX'1S»p”X7.»do 15 sierpnia fcr.i

ZflHby

KLUCZEWSKI Bronisław,
zam. Olkusz, zgubił legity­
mację płatniczą, wydaną
przez ZHP „Bolesław".

P-763

MGR Ryszard Kinda, zam.

w Krakowie, zgubił legity­
mację Związkową nr 836953
wydaną przez Z. O. Zw.
Zaw. Pracowników Budową
nlctwa w Krakowie.

10696-3

KARKOSZKA Franciszek,
Zgubi; przepustkę stałą. —

wydaną przez Hutę im. Le.'
nlna. 10695 g

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KUCHMISTRZA o wysokich kwalifikacjach
zawodowych zatrudni od zaraz PPG „Grand"
w Krakowie. Zgłoszenia: Kraków, ul. Sław­

kowska 5/7. K-2523

Kwalifikowanych PIEKARZY zatrudni natych­
miast w Piekarni Mechanicznej PSS Skawina.

Warunki do omówienia na miejscu.
K-2579

INŻ.-CHEMIK na kierownicze stanowisko w

Spółdzielni potrzebny natychmiast Specjalność
tworzywa sztuczne. — Zgłoszenia pisemne do
Biura Ogłoszeń RSW „Prasa", Kraków, Rynek
____________ 46, dla nr K-2555.

LASTRIKARZA, PARKIECIARZY, ZBROJA­
RZY, MURARZY, KAMIENIARZY, BRUKA­
RZY na wyjazd oraz robotników NIEKWALI-
FIKOWANYCH zatrudni PRK 9 Kraków. Zgło­
szenia w PRK 9, ul. Dzierżyńskiego I6a, Dział

Zatrudnienia. K-2577

Wysokokwalifikowanych MURARZY, PYRKIE-
CIARZY, SPAWACZY, LASTRIKARZY oraz

PRACOWNIKÓW niekwalifikowanych zatrud­
ni natychmiast P. P. „Naftobudowa" w Krakom
wie. Praca na miejscu lub w terenie. Zgłosze­

nia: Kraków, ul. Lubicz 25, pokój nr 218.
K-259U

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW do wykonywa­
nia prac projektowo-kosztorysowych z zakresu
budownictwa przemysłowego i wodnego oraz

jednego TECHNIKA w charakterze kalkulatora
budowlanego zatrudni Biuro Studiów i Projek­
tów Hutnictwa. — Zgłoszenia przyjmuje Dział

Kadr. Kraków, Oleandry 4. K-2541

ŚLUSARZA-NARZĘDZIOWCA z praktyką za­
trudni od zaraz Przedsiębiorstwo Produkcji Po­
mocniczej Energetyki w Krakowie. Wynagro­
dzenie wg. stawek Ukł. Zbiór. Pracy w Budow­
nictwie. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr,

Kraków, ul. Wadowicka 36, pokój 338, III p.
K-2554

INŻYNIERÓW na stanowiska projektantów
i starszych projektantów instalacji sanitarnych,
wewnętrznych, sieci wod.-kan. zewnętrznych,
sieci centralnego ogrzewania, kotłowni, wenty­
lacji oraz branży elektrycznej i urbanistycznej
zatrudni od zaraz „Miastoprojekt — Kraków".
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr — „Miasto-
projekt - Kraków", ul. Kraszewskiego 36, I p„

pokój 113, w godzinach 7—15. K-2528

Uiygya Pszczelarze!

FORMIERZY na odlewy żeliwne i LAKIERNI­
KÓW samochodowych poszukują Krakowskie

Zakłady Metalowe Przemysłu Terenowego —

Kraków, ul. Pasterska 18. Zgłoszenia przyjmuje
Sekcja Kadr. K-2593i

KIEROWCÓW z I i II kat. prawa jazdy na sa-

mochodach-wywrotkach, do pracy na delegai
cjach (dodatek za rozłąkę), MONTERÓW SA-.
MOCHODOWYCH z długoletnią praktyką, oraz

INŻYNIERA na stanowisko kierownika war­
sztatu zatrudni Krakowskie Przedsiębiorstwo
Transportowe, Kraków, ul. Konopnickiej 71. —•

Dla kierowców praca w akordzie z możliwością
zarobku ponad 1.500 zł. Zgłoszenia należy skła­
dać osobiście w Dziale Zatrudnienia i Płac Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa Transportowego*

K-2593

8 ELEKTRYKÓW-KONSERWATORÓW z dłu­
goletnią praktyką do pracy na Kombinacie, 5
STOLARZY RĘCZNYCH wysokokwalifikowa­
nych do pracy w Stolarni na Kombinacie, 1
ELEKTRYKA-KONSERWATORA do pracy W
Żwirowni w Stanisławicach, 1 ELEKTRYKA'
do konserwacji zgrzewarek ze sterowaniem
elektronowym, zatrudni Zarząd Produkcji Po­
mocniczej Zjednoczenia Przemysłowego, Budo­
wy Huty im. Lenina. Warunki płacy wg Układu
Zbiorowego Pracy w Budownictwie. Zgłoszenia
w Sekcji Zatrudnienia, Kombinat, barak nr 40,

dojazd tramwajem nr 5. K-2600

Zguby

MAJKA Lucyna, zgubiła
przepustkę stałą, wydaną
przez Hutę im. Lenina.

P-776

PIETRZAK Wiktor, zgubił
przepustkę stałą, wydaną
przez Hutę im. Lenina.

P-773

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO SKUPU OWOCÓW I WARZYW

Oddział w Krakowie, ul. NA ZJEZDZIE nr 8

zawiadamia, że_____________________________________

skup miodu i wosku
oraz

wymiana wosku na węzę

zostają z powodu remontu lokalu WSTRZYMANE_____
na okres OD 1 VIII DO 15 VIII 1056r.

KORCYL Stanisław, Pieka­
ry pow. Kraków, zgubił
przenustkę stalą SZM W
Skawinie oraz legitymację
Zw. Zaw. Hutników i in­
ne dokumenty. P-763

WIDZIOŁEK Zdzisław, —

zam. Jaworzno, zgubił prze,
pustkę stałą wydaną przez

I Kopalnię ...Kośoiuszko-
Nowa‘‘. P-777

HERIAN Stanisława, zgu­
biła przepustkę stałą wy­
daną przez Hutę im. Leni­
na. P-775

STACHURSKI Jan, zam.

Jaworzno, zgubił prze­
pustkę stałą, wydaną przez
Kopalnię „Kościuszko-No-
wa“. P-771

PODOLNA Łucja, zgubiła
przepustkę tymczasową nr

233 — wydaną przez Wy­
twórnię Papierosów „Czy.
żyny“, P-773


